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GRA NIEMIECKA 


Konferencja ekspertów w Paryżu W 
Sprawie zobowiazań niemieckich uległa 
rozbiciu, Rozbicia zaś konferencji doko- 
pei Same Niemcy przez postawienie ta- 

ch propozycyj, które nietylko nie nada- 
wały się do żadnej dyskusji, ale wogóle 

lsze narady czyniły napzupełniej bez- 
Przedmiotowemi. 
_ Na inmem miejscu podajemy sireszcze- 
me memorjału niemieckiego, złożonego 
na posiedzeniu komisji ekspertów. Z me- 
morjału tego wynika niezbicie, że Niemcy 
achylają się od wypeimienia zobowiazan 
calkowicie. Szczytem zaś wszystkiego, CO 
Stanowi owe warunki niemieckie, boć 
IMaczej nazwać propozycyj niemieckich 
niepodobna, jest calkiem wyrażne żądanie 
rewizji Traktatu Wersalskiego, w szcze- 
gólmości w tej jego części, która obejmu- 
je granice niemieckie i sprawy odebra- 
nych Niemcom kolonij. 

„Niemcy wbrew cpinji ajenta repara- 
cyjnego Gilberta Parkera, który dowiódł 


czarno na białem, że państwo niemieckie | 


znajduje się w położeniu kwitnacem i 


zdolne jest najzupełniej do regułowania | 


długów, przedstawiają swój. stan w_naj- 
Cczarmejszych barwach, Krótko przytem i 
ategorycznie oświadczają, że płacić „nie 
ck i nie mogą, to zaś coby wypłacić w 
ŻW „dimższego okresu czasu mogli, mo- 
kimi uskutecznione jedynie pod warun- 
Trakt Iewizji wspomnianych ustępów 
atu Wersalskiego. 
nie ta oy tecka ani mas dziwi, ami też 
Nico Wi dla nas żadnej niespodzian- 
'EMCy nie od dziś prowadzą swoją 


obłudna w | 
W > na obalenie Traktatu Wer- 


Z ' y 
roku na rok, dobijały się coraz nowych 


a rzek uStepstw i ustępstwa te były 
przez Pasty Przyznać — systematycznie 
miarę pose, Przymierzone czynione. 
buta niemieck Pu czasu urastała dawna 
ła mieposkro a urastały apetyty, wzbiera- 
sunku do pań Jona agresywność w sto- 
dzej czy póź Stw sprzymierzonych. Prę- 
Y Później musiało wreszcie ma- 


słąpić to, czego św; W 
my. Niemcy Swiadkami dzisiaj jesteś- 


nani ne ; 
wma postanowień Traktatu Wersalskie- 


O. i rakta | i 
dzieć ke św znać Niemców, ażeby wie- 
che , o nie stanowi bynajmniej jesz- 
gry ostatecznego końca 
. zm ją | 
go a ACE do wygrania faktyczne- 
R pi światowej. 
zcze przed c 3 
pokornie zobowi zterema laty Niemcy 
nia | 
node lagi. Dawesa, Uroczyście podpisały 
tem keer anowienia, zgóry wiedząc 0 
bie aa za lat kilka podpisane przez ste- 
papier uci „uważać będą za „świstek 
nie s; bez żadnego znaczenia. Obec- 
._IES Czteroletni od chwili wprowa- 


pe owego planu Dawesa nazywają 

ód .ę sperymentalnym, twierdząc, iż 
ady mie brał > 0: z 

serjo. y postanowień tych na 
Obłuda 


FOL memiecka w utrzymywaniu, 
iż panstwo nie znajduje się wcale w tem 
położeniu, jak to przedstawił w swym ra- 
porcie Gilbert Parker, jest poprostu 
czems sama w sobie niesłychanem. Toć 
wiadoma powszechnie jest r 
Siejsze długi niemieckie, 

wania ich przez państwa sprzymierzone, 
nie stanowia żadnego ciężaru dla społe- 
czeństwa niemieckiego, że 
bowiazań 


uskutecznioa bardzo łatwo i szybko, że |pod 


azywały się do wypełnie-; 


ystematycznie z dnia na dzień, | 


ODSZKODOWANIA NIEMIECKIE 


OŚWIADCZENIE NIEMIEC. 


BERLIN. (PAT). — Biuro Wolffa 
donosi, że na czwartkowem posiedzeniu 


komisji Revelstoke'a przewodniczył Oven | 


Young. W czasie posiedzenia było, jak 


twierdzi Biuro Wolffa, zupełnie widoczne | 


zgóry, iż wierzyciele gotowi byliby dalej 
rokować, tylko wówczas, gdyby delega- 
cja niemiecka zgodziła się na podwyższe- 


nie ogólnej wysokości rat rocznych. Dele | 


gacja niemiecka oświadczyła, że w obec- 


nej sytuacji gospodarczej | 
|jest w stanie wypowiedzieć się za wyższą 
ratą roczną. Delegacja dodała przytem, 
że gdyby na komisji były przedstawione 
jakieś pomysły, któreby pozwalały ©- 
|czekiwać, iż wzmocnienie zdolności płat- 
niczej Niemiec da się osiągnąć, to 
wówczas byłaby gotowa do dyskutowania 
również o wyższych annuitetach. Żadne 
jednak tego rodzaju projekty nie wypły- 


nęły. 
OCENA SYTUACJI W BERLINIE. 


BERLIN. (PAT). — Nocne wiado- 
mości o grożątem zerwaniu konferencji 
reparacyjnej wywołały w Berlinie ogrom- 
ne wrażenie i podane zostały przez 
wszystkie dzienniki poranne w sensacyj- 
nej formie. Pomimo to jednak prasa Ber- 


stanowisku, że nawet, gdyby doszło do 
zerwania obecnych rokowań, to byłoby to 
tylko odroczeniem sprawy na pewien 
czas, ale nie pogrzebaniem jej całkowi- 
tem. 

„Vorwarts* i „Germania“ podały na- 


lińska w swych komentarzach naogół spo 
kojnie ocenia ewentualne konsekwencje | 
sytuacji, niemal jednomyślnie stojąc na' 


wet te informacje, zapowiadające zerwa- 
nie, z zastrzeżeniem, że jednak trzeba za- 
czekać z wyciąganiem ostatecznych wnio- 


sków na wyniki posiedzenia piątkowego. 


OPINJA PRASY 


PARYŻ. (PAT). — Pisma omawiają 
na naczelnych miejscach niepowodzenie | 
konferencji rzeczoznawców, podkreślając 
ujawnione w ostatniej chwili zamiary po-| 


|lityki niemieckiej 1 nazywając szantażem, 


sposób traktowania przez Niemcy spraw 
kolonij 1 sprawy korytarza polskiego. Pra 
sa paryska zaznacza, że Niemcy chciały 


FRANCUSKIEJ. 


wołanie wojny, i zapytuje, jakim językiem 
i w jaki sposób przemawiałaby Rzesza 
niemiecka, gdyby wojska okupacyjne nie 
znajdowały się już nad Renem. W za- 
kończeniu dzienniki stwierdzają, że nie- 
powodzenie konferencji nie ułatwi bynaj- 
mniej sprawy ostatecznego zlikwidowania 
(wojny, a przedewszystkiem nie posunie 


wygrać Amerykę dla swych celów i zatu- naprzód kwestji wcześniejszej ewakuacji 
szować sprawę odpowiedzialności za wy-! Nadrenii. 


NAGŁY ZGON LO 


LONDYN. (PAT). — Otrzymano tu| 


dn. 19-go b. m. rano wiadomość z Pary- 
ża o nagłej śmierci lorda Revelstoke'a, | 
głównego delegata brytyjskiego w Komi- 
sji Ekspertów do spraw odszkodowań, 
zasiadającej obecnie w Paryżu. Jeszcze 
18-go b. m. wieczorem Revelstoke czuł 


RDA REVELSTOKE'A. 


się dobrze, jednakże, narzekając na znu- 
żenie, udał się wcześniej na spoczynek w 
mieszkaniu swem przy ul. Saint Honore. 
W piatek rano znaleziono lorda Revel- 
stoke'a w sypialni bez oznak życia. Le- 
karze stwierdzili Śmierć, która musiała 
nastąpić wedle przypuszczeń wskutek 


udaru sercowego. 


stanowczo odmawiają WykO- m m e z R R W O O 


| zresztą ciężar wszystkich długów przypa- |zbite, że od początku Traktat Wersalski 
dający na głowę obywatela niemieckiego był dla Niemców zwyczajnym „Świstkiem 


ich  perfidnej j 


est dużo mniejszy, aniżeli taki ciężar na 
glowę obywateli państw sprzymierzonych. 
Wystarczy przejechać się przez Niemcy, 
ażeby dojrzeć ów nadzwyczajny poprostu 
rozkwit kraju, dobrobyt obywateli rosną- 
ce bogactwo. Jest faktem, że w żadnym | 
kraju europejskim nie pobudowano tylu 
warsztatów pracy, nie powstały w tak 
wielkiej ilości nowe i liczne dzielnice 
miast, nie pobudowano tylu nowych dróg, 
tyle nie powstało nowych fabryk, tak nie 
rozwinął się przemysł, jak własnie w 
Niemczech. Niemcy narzekają obłudnie 
na swoje możliwości eksportowe, gdy 
tymczasem jest znowu faktem, że wypie- 
rają skutecznie z rynków Światowych in- 
ne przemysły. Jeśli zaś chodzi o Rosję 
sowiecką, na tym rynku są niezaprze- 
czenie całkowitymi panami położenia. 

Niemiecki bilans handlowy, niemieckie 


rzeczą, że dzi-| zestawienia cyfr budżetowych, wszystkie 
wobec zreduko- |wogóle rachunki, 


są jednym stekiem 
fałszów i spekulacyjnych kombinacyj, ob- 
liczonych na obłudne  szantażowamie 


spłata tych zo- państw sprzymierzonych. Z całą pew noś- 
przez rząd Rzeszy może być cia można utrzymywać, na co zresztą sa na gra wypełniona szantażowaniem prze- 
ręką ma każdym kroku dowody nie- ciwnej strony, zdradzieckie plany odkry- | 


papieru“, który wszelkiemi ' sposobami 
istarali się oni zawsze obchodzić. Tak by- 
ło z wszelkiego rodzaju zastrzeżeniami 
co do utrzymania armji, wyrobu broni, 
uzbrojenia kraju. Tak było w dziedzinie 
przemysłu, mogącego być każdej chwili 
przeobrażonym na przemysł wojenny. 


miami reparacyjnemi i odszkodowaniami. 

Że Niemcy z nienawiścią spogladają 
jw stronę Polski, Francji, Anglji i Belgji, 
|że noszą się ze zbrodniczemi zamiarami 
ji wywołania wojny odwetowej, o tem nie 


‚może być watpliwości. Niemcy niczego. 


inie zapomniały i niczego się nie nauczy- 
ły. Wojna światowa bynajmniej nie po- 
‚walita Niemców, ani nie mauczyła ich 
|rozumu, Po dawnemu myślą o podbiciu 
|Europy, jak dawniej myślały o tem, za 
Wilhelma. Trzeba też przyznać, że czynia 
wszystko, ażeby pierwsza sposobność 
wywołamia takiej awatury odwetowej so- 
bie ułatwić, doprowadziwszy przedtem 
do przekreślenia Traktatu Wersalskiego. 

Dzikie uroszczenia niemieckie, obłud- 


Niemiec nie 


Tak też jest ze wszystkiemi zobowiąza- | 


DZIEN POLITYCZNY 


WYJAZD PROF. BARTLA. 

Dnia 19 b. m. opuścił stolicę, udając 
się wraz z małżonką na wypoczynek do 
Włoch, b. Prezes Rady Ministrów, prof. 
dr. K. Bartel. 

Na dworcu głównym żegnali b. Pre 
mjera m. in. członkowie Rzadu z Preze- 
sem Rady Ministrów dr. Świtalskim mna 
czele, szef kancelarji cywilnej p. Prezy- 
denta Rzpltej Lisiewicz, liczni posłowie i 
senatorowie B. B. W. R., szereg przed- 
stawicieli Poselstw zagranicznych, jene- 
ralicji i wyżsi wojskowi, Komisarz Rzą- 
du Jaroszewicz, przedstawiciele miasta 
z p. Prezydentem Słomińskim, wyżsi 
urzędnicy i in. 

PRACE NOWEGO RZADU. 


Przed wyjazdem do Lwowa odbył mo- 
wy Minister Poczt i Telegrafów pułk. 
Boemer ikonłerencję ze wszystkimi dyrek- 
torami departamentów M. P. i T. Ustalo- 
ny został plan najbliższych prac Mini 
sterstwa. 


EMERYTURA MINISTRÓW. 

Jak się dowiaduje ajencja „Polska 
Informacja Dziennikarska ze wszystkich 
Ministrów, jacy ustąpili z Rządu, prawa 
|do emerytury ma jedynie b. Minister Pra- 
cy i Opieki Społecznej, dr. Stanisław Jur- 
kiewicz, który piastował stanowisko mi- 
nisterjalne 35 miesięcy, ze względu na to, 
iż poprzednio zajmował on stanowisko 
radcy ministerjalnego i dyrektora depar- 
jtamentu w przeciągu lat siedmiu. B. Pre- 
(mjer prof. Bartel pozostaje nadal czynny 
(w służbie państwowej, jako profesor Po- 
litechniki Lwowskiej į dlatego z tych 
praw nie korzysta. Również nie ma ich b. 
Minister Poczt i Telegrafów, Miedziński, 
który przed objęciem teki Ministra nie 
pełmł służby urzędniczej. 


PODATEK OD KAPITAŁÓW I RENT. 


Pogłoska o rzekomym zamiarze ska- 
sowania przez Min. Skarbu podatku od 
kapitałów i rent, jest całkowicie bezpod- 
stawna. Podatek ten pobierany jest na 
podstawie ustawy sejmowej i z tego 
względu nie może być zniesiony zarzą- 
dzeniem Min. Skarbu. Zaniechanie ścia- 
gania tego podatku mogłoby nastapić je- 
dymie wskutek uchwały sejmowej. Mim. 
Skarbu bynajmniej nie zamierza wystapić 
|do Sejmu z projektem zniesienia tego po- 
datku, który stanowi część składowa 
budżetu Min. Skarbu. 


'Z INDOCHIN DO POLSKI. 


W najbliższych dniach przybędą do 
maszego portu morskiego pierwsze stat 
|ki z Indochin. Statki te wiozą transporty 
ryżu dla nowowybudowanej  łuszczarr". 


| O iii ZZO PZPC ZEC a 


wane od czasu do czasu dzięki zbyt już 
wielkiej ufności we własne siły i w ustę %- 
liwość Świata, muszą budzić niezwyk > 
czujność w Europie, a co za tem idzie 
jpewne stanowcze zarządzenia, mające nì 
celu prawdziwe zabezpieczenie pokoju 
Ta czujność przedewszystkiem winna 
obowiązywać Polskę. Bo choć wiadom i 
jjest rzeczą, że każdy Polak do ostatniej 
kropli krwi bronić będzie granic swej O|- 
czyzny i że granic tych skutecznie obro- 
[nić potrafi, to jednak koniecznem jest, 
ażeby w obliczu rosnącego niebezpieczeń- 
istwa niemieckiego w Ojczyźnie nasze‘ 
corychlej nastapiła konsolidacja narodu. 
N. N. 


POLSKA _ 


ODRZUCENIE WNIOSKÓW LITWINOWA 


PRZEZ KOMISJE 


GENEWA. (PAT.). — Szw. Ajencja| 
Telegr. Komisja 
ferencji rozbrojeniowej 


odrzuciła na 


dzisiejszem swem posiedzeniu bez właś- ści delegacji. | i 
ciwego głosowania, pomimo protestu de- częła dyskusję nad wnioskami hr. 


ROZBROJENIOWA 


dotyczące trzech zasadniczych pytań, e. 
przygotowawcza kon- żących u podstaw projektu sowieckiego, od kilku dni przez nacjonalistów nie- 


a które spotkało się z aprobatą wię 
Następnie komisja rozpo- 
Benns- 


legacji sowieckiej, wnioski Litwinowa, torffa w sprawie jawności zbiojeń. 


WOJNA DOMOWA W CHINACH 


SZANGH..]. (PAT.). —Na obu brze- przez wojska nacjonalistyczne, z zacho- 
gach rzeki Jang - Tse toczą się walki po- du zaś przez sprzymierzone z nacjonali- 
między wojskami prowincji Shan - Si i stami wojska prowincji Se - Czuan. W 


I - Czang . 15 tysięcy żołnierzy z Wu 


Han zaatakowanych zostało ze wschodu |schronily 
okrętu wojennego 


- miejscowości I - Czang kobiety i dzieci 


się na pokład japońskiego 


BANDY AFGAŃSKIE 


NA TERYTORJUM SOWIETÓW. 


MOSKWA. (PAT.). — Z Tadżikista- 40 klim. na północno - zachód od Kalaj 
nu donoszą, że bandy afgańskie przekro- kum. W dniu 15 kwietnia inna banda af- 
czyły w dniu 13 b. m. granicę sowiecka gańska dokonała wypadu w rejonie zjazdu wynośiła, wedle informacyj z kół 
i zajęły miasto Kalajkum, położone o 178 Wancz (Pamir) i po dokonaniu aktów  Stahlhelmu 13.000. Jak się jednak zdaje, 
klm. na południo - wschód od miejscowo gwałtów i grabieży schroniła się z po- |do Gdańska miało przybyć znacznie wię- 


ści Duczamb. Następnie napastnicy skie- |wrotem na terytorium afgańskie. Wydane | cej stahłhełmowców z całej 
położonego o zostały zarządzenia. mające na celu zlik- | mieckiej, a nawet z krajów pozaeunopej- 


rowali się do Tabidaru, 


widowanie band. 


W MIN. SPRAW WEWN. 


Nominacja pułk. Pierackiego na sta- 
nowisko podsekretarza stanu w Min. Spr. 
Wewn. stała się wczoraj faktem dokona- 
nym, p. Prezydent Rzplitej podpisał bo- 
wiem odnośny dekret nominacyjny. Ustę- 
pujący podsekretarz stanu p. Jaroszyń- 
ski został przyjęty na dłuższej konferen- 
cji przez p. Premjera Świtalskiego, co 
łączor: jest z projektem pozostawienia p. 
Jaroszyńskiego na pewien czas w Mum. 
Spr Wewn., a to dla zaznajomienia na- 
stę»cy z tokigm spraw bieżących. P. Ja-| 


STANOWISKO P. 


Zarząd Główny P. S. L.—Piasła po 
dwudniowych obradach powziął onegdaj 
szereg rezolucyj natury politycznej. 

Rezolucja pierwsza występuje ener- 
gicznie przeciw powtarzającym się obel- 
gom zwróconym pod adresem przedsia- 
wicielstwa narodowego, uważając, że „dą- 
żą celowo, przez poniewieranie w oczach 
społeczeństwa samej instytucji parlamen 
tu, będącej władzą państwową, i obniża- | 
nie jej autorytetu, — do usunięcia tych 
czynników, które stoją na drodze do prze 
prowadzenia zamysłów grożących wstrzaś 
nieniami oraz nieobliczalnemi następstwa 
mi politycznemi i gospodarczemi”, co ob- 
niża powagę państwa na zewnątrz i przy- 
nosi niepowetowane szkody na wewnątrz. 

Dalsza uchwała stwierdza, że mimo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, mimo nie- 
bezpieczeństw grożących nam na arenie 
międzynarodowej, „prowadzi się walkę 
wewnętrzną rozbijającą społeczeństwo” i 
zapowiada się przeprowadzenie zmian 
„nie mających na celu istotnej naprawy“. 
„W tym stanie rzeczy — głosi uchwała — 


zarząd główny uważa za konieczne za- 
wieszenie wszelkich walk stronnictw, a 


roszyński pozostanie prawdopodobnie w 
dalszym ciagu w służbie państwowej; mó 
wi się o powierzeniu mu stanowiska pre- 
zesa Komisji Naprawy Administracji 
Państwowej. 

Na stanowisko naczelnika wydziału 
społeczno-politycznego, opróżnione przed 
miesiącem po ustąpieniu p. Rutkowskie- 
go w związku ze słynną sprawą kartotek 
politycznych, których miał być autorem, 


| BURZA W SEJMIE G 


SPRAWA ZJAZDU STAHLHELMU. 


GDAŃSK. (PAT.) — Prowadzona 
„mieckich agitacja przeciwko  Senatowa 
| Wolnego Miasta Gdańska z powodu za- 
| kazu urządzemia w Gdańsku wszechnie- 
mieckiego kongresu Stahlhelmu doprowa 
dziła dmia 18 b. m. w Sejmie Gdańskim 
do niesłychanie burztiwych zajść i awam- 
tur, które wywołały takie roznamiętmie- 
nie, że kilkakrotnie omal nie doszło do 
bójki pomiędzy posłami ugrupowań na- 
cjonalistycznych a socjal - demokratami. 

Po uzasadnieniu interpelacji, zgłoszo- 
|nej przez nacjonalistów niemieckich, za- 
|brał głos Prezydent Salim, oświadczając 
m. m., że Senat W. M. Gdańska obowią- 
zany jest przedewszystkiem do utrzyma- 
nia porządku i bezpieczeństwa na obsza- 
rze W. M. W omawianym wypadku nie 
chodziło wcałe o jakikotwiek kongres w 
| Gdańsku, lecz o zjazd z całej Rzeszy Nie- 
| mieckiej członków organizacji Stahihel- 
|mu.  Oczektwana liczba uczestników 


y me 
skich. Pozatem zjazd ten nie miał bynaj 
mniej charakteru kulturalnego, lecz wy 
bitnie polityczny 4 zwoływany był przez 


Nr. 09. 


DAŃSKIM 


organizację, posiadająca charakter prze: 
dewszystkiem bojowy. 'W tych warunkach 
a zwłaszcza wobec oczektwanego bardzo 
licznego napływu stahlnelmowców z Nie 
miec, Senat Wolnego Miasta przyszedl 
do przekonamia, że w razie dojścia do 
skutku kongresu, bezpieczeństwo Wolne- 
go Miasła zostanie narażone w bardzo 
wysokim stopniu. Dla decyzji Senatu, 
zakazującej urządzamia kongresu, mia- 
rodajny byt przedewszystkiem wzgląd na 
międzynarodowe położenie Wiolnego Mia 
sta oraz komieczność respektowania mię- 
dzynarodowych umów, gwarantujących 
mu samodzielność, któraby byla niewąt- 
pliwie narażona na poważne niebezpie- 
czeństwo w razie dopuszczenia do kon- 
gresu Stahlhelmu. Następnie prezydent 
Sahm powołał się ma zbyt szczupłe siły 


|policjj gdańskiej i przedstawił Sejmowi 


brutalne i ordynarne zachowanie się de 
legatów Stahlhelmu w toku pertrakłacyj 
z Senatem. 

Po oświadczeniu prezydenta odbyła 
się dłuższa dyskusja, w której przedsta- 
wiciele stronnictw sanackich, a włęc sO 
cjal - demokratów, liberałów i oentnow- 
ców, zaaprobował: bezwzgłędnie decyzję 
Senatu, uznając ją całkowicie za 


ze względu na bojowy charakter 
hełmu. 


— cca 4 


NARADY REPARACYJNE 


POSIEDZENIE PIATKOWE. 


| 
BERLIN, (PAT). Biuro Wolffa dono- 


{si z Paryża, że wyznaczone na 19 b. m. 
przed południem posiedzenie 
| konferencji reparacyjnej 
i minuty i poświęcone było oddaniu hołdu 


komisji jjęte usiłowania w kierunku 
trwało tylko 2 |; 


tychczas brak. Jednakże wedle miestom 
trolowanych pogłosek mały zostać pod- 
znalezdere 

ch podstaw do dalszych rokowań. 
PARYŻ. (PAT.). — Według ogólne- 


mianowany został w dniu  wczofajszym |zmariemu nagle delegatowi angielskiemu, | go mniemania Niemcy powstrzymają się 

łordowi Rewelstoke. Autentycznych wła- |od wzięcia udziału w redakcji końcowe- 

domości o tem, czy przerwa, zarządzona |go sprawozdania Konferencji Rzeczo- 
kama zostanie 


kapitan Hauke- Nowak. 


S. L. - PIASTA. 


przedewszystkiem ludowych, oraz orga- 
nizację grup społecznych, stojących na 
gruncie prawa, parlamentarnego ustroju 
państwa i spokoju wewnętrznego oraz 
skupienia wszystkich Sił celem zapobic- 
żenia grożącym państwu  niebezpieczeń- 
stwom. Wobec tego Zarząd Główny uwa- 
za 
dzialnych czynników zjednoczenie sił dla 


dania“. 


Wreszcie rezolucja ostatnia oświad- 
cza się „za taką zmianą Konstytucji, któ- 
ra wzmacniając autorytet głowy państwa 
i trwałość rządów, nie naruszy kardynal- 
nych praw przedstawicielstwa narodowe- 
go w dziedzinie ustawodawstwa i kontro- 
li nad gospodarką Rządu, a zapewni 
państwu rozwój oparty na praworząd- 
ności i współdziałaniu społeczeństwa nie 
zaś na samowładstwie lub rządach klik, 
opierających się na walce wszystkich ze 
wszystkimi”, 


Dalej rezolucja uważa projekty za- 
równo B. B. jak i lewicy za szkodliwe 
i niebezpieczne dla państwa. 


NARADY B. B. 


Na środę 24 b. m. o godz. 11 przed 
południem zwołane zostało plenarne po- 
siedzenie klubu B. B Z faktu, iż za-| 


proszenia bardzo silnie akcentuja ko- polityczna Bloku przy nowym kursie rzą- | 


nieczność przybycia wszystkich posłów i 
senatorów, wynika, że obrady posiadać 
będa zasadnicza wagę, jako platforma 


dowym. 


Z POSELSTWA 


WŁOSKIEGO. 


P. de Angellis objął z powrotem kie- lji w charakterze charge d'affaires ad in- 
rowa.ctwo Ploselstwa Królewskiego Ita- terim. 


ZJAZD PROKURATORÓW. 


Min. Sprawiedliwości 


zwołuje na;Lublina i Wilna. Zjazd zajmie się interpre 


dzień 6 i 7 maja zjazd prokuratorów Sąa- tacja nowych przepisów postępowania w 
dów Okręgowych Warszawy, Krakowa, ' sądownictwie karnem. 


O PRAWA PAŃSTWOWE W. W. P. 


W zwiazku ze zmianą ma stanowisku cję u czynników rządowych o przyznanie | 
zrzeszenia praw państwowych W. W. P. Staranie w | 
ta sprawie podejmuje również Senat tej 


Ministra Oświaty wszczęły 
słachaczy Womej Wszechnicy Polskiej ak 
szi 


za obowiązek wszystkich odpowie- | 


w rokowaniach, wyzysi 
lem wyszukamia raz jeszcze możliwości 
orozttrmienia między delegacjami wie- 
rzycielskiemi a delegacją niemiecką, do 


ce | znawców. W. tym wypadku mogliby oni 


bądź zgłosić zastrzeżenia, bądź zestawić 
oddzielne sprawozdanie, bądź też przod- 
stawić mowe propozycje. 


W POSZUKIWANIU KOMPROMISU. 
BERLIN, (PAT.). — Ajencja nacjona- wiedni projekt miał być wystmięty 


depes 


przez 
listyczna „Telegraphen Union“ donosi: w koła amerykańskie i dr. Schacht miał za- 
zy z Paryża o możliwości kompro- jąć wobec niego stanowisko przychyłne. 


1yci w zjedn | misowego rozwiązania sprawy odszkodo- | Prasa popołudniowa z dnia 19 b. m. 
spełnienia tego najważniejszego dziś za-|wańq w formie prowizorycznego jej za wi już obszemiej o tych możli 


łatwienia na 5, 10 czy też 15 lat, Odpo- 


,prowizorjum 10-cż0, czy 15-to letniego. 


KOMENTARZE NIEMIECKIE. 


BERLIN. (PAT.). — Pośród dzienni- 
ków berlińskich „Vossische Ztg.* naj 
dokładniej przytacza warunki, od któ- 
rych dr. Schacht uzależniał w swym me- 
morjale podwyższenie niemieckich rat 
rocznych, poczem pisze z naciskiem, że 
strona niemiecka nie zamierzała bynaj- 
mniej przez to wysuwać kwestji zwrotu 
b. kolonij niemieckich lub też korytarza 
pomorskiego i że tylko tak samo, jak 
w planie Dawesa, ewakuacja Ruhry zo- 
stała określona jako jeden z warunków 


MNIEJSZOŚCI 


S (PAT.). — Komisja, 
Rządu rumuńskiego do spraw mniejszo- oparta na podstawie 
raz pierwszy narodowych i kierowana w sensie posta- 


BUKARESZT. 
ściowych, zebrała się po 


gospodarczych niemieckiej 
płatniczej, podobnie tym razem  dęlęga- 
cja niemiecka chciała dać tyłko pewną 
wskazówkę, dotyczącą wzmożenia wy- 
twórczości i zdolności płatniczej Niemieg. 
Delegacja niemiecka sama zresztą wyruż- 
nie miała zapewnić, iż zgoła nie miała na 
myśli własnych kolonij niemieckich, łecz 
wyłącznie stworzenie wystarcza 

b 


zdoloświ 


warunków dla rozwoju działalności 
spodarczej Niemiec na terenach tych 
lonij. 


W RUMUNJI 


mniejszości narodowych, powima być 
traktatów między- 


pod przewodnictwem prezesa Rady Mi- nowień z Alba Julja, w granicach przepi- 


mistrów, p. Juljusza Maniu. 
trzeniu rozmaitych memorjalów mniej- 
szościowych, ustalono, że połityka Rzadu 
rumuńskiego wobec spraw dotyczacych 


Po rozpa-| 


sów konstytucyjnych. iNa następnem po- 
siedzeniu dyskutowane będa konkretne 
decyzje, dotyczące użycia języków mmiej 
szościowych w administracji oraz w spra 


wach agrarnych i społecznych. 


ZARZĄDZENIA PRZECIW 


OSPIE W PORCIE HAVRU 


LONDYN. (PAT.). — Ajencja Reute- |wające z Anglji a ladujace w Havrze, 
ra dowiaduje sie, iż zostało obecnie urzę- okazywały na żadanie władz Świadectwa, 


dowo stwierdzone, że mer 
wyprowadzi od dnia 20 b. m. w życie za- 


m. RAYT 


iż w ciągu ostatnich sześciu miesięcy pod 
dawały się szczepieniu ochronnemu prze- 


rządzenia, aby wszystkie osoby, przyby- ciw: ospie. 


Í =. 


NIEMCY ME CHCĄ Pki 


BERLIN. (PAT). — Prasa berliń- | 
ska przynosi obszerne streszczenie memo- | 
randum niemieckiego, zaczynające się od 
tego, że ostateczne uregulowanie repara- 
cyj musi być dokonane pod dwoma ką= 
tami widzenia, mianowicie pod katem wi- 
dzenia żądań wierzycieli i rzeczywistej 
zdolności płatniczej dłużnika. Memoran- 
dura podnosi, że to ostateczne uregulowa- 
nie muzi uwzględniać dochody i stopę ŻY” 
ciowa Niemiec i powołuje się na umowę 
Mellon-Berarger, dopatrując się w niej 
zasady, że każdy kraj ma prawo odmó- 
wić wypełnienia umowy, przekraczającej 
lego rzeczywistą zdolność płatniczą. 

Memorandum charakteryzuje dalej 
plan Dawesa jako plan o charakterze tyl- 
o eksperymentalnym, który miał na Ce- 
lu stwierdzenie, ile Niemcy istotnie byly- 
Y w stanie płacić, i który miał jakoby 
stworzyć podstawę do późniejszego osta- 
tecznego uregulowania. Memorandum 
niemieckie powołuje sie na to, że plan 
Dawesa wyraźnie uznawał, iż Niemcy 
spłacać moga reparację tylko z nadwyż- 
1 gospodarczej i że sfinansowanie tyc 
reparacyj jest możliwe tylko przy Wystar- 
czającej nadwyżce eksportowej. 

__ Memorandum rozwija tezę, że w prak 
tycznem wykonaniu planu Dawesa za- 
znaczyło się zupełnie coś przeciwnego, 
mianowicie, że Niemcy płaciły nie z nad- 
Wyżek swych gospodarczych czy ekspor- 
towych, lecz z substancji majątku naro- 
dowego, dokonywujac transferu tylko 
Przy pomocy poważnych kredytów zagra- 
nicznych. Memorandum przytacza, że w 
Cizgqu 4-ch lat funkcjonowania planu Da- 
wesa bilans płatniczy Niemiec wykazuje 
deficyt 16 miljardów marek, z których 10 
miljardów przypada na pasywność bilan- 
su handlowego i że w tym samym cza- 
sie Niemcy otrzymały z zagranicy 10 mil- 
jardów kredytów krótko i długotermino- 
wych oraz że wyprzedały zagranicę po- 
ważną część swych własnych zasobów i 
efektów, 

Pa. Memorandum wylicza, że Niemcy 
tras KĘ” od chwili wejścia w życie 
miia pokojowego, wypłaciły 46 i pół 
WYdJI M marek w świadczeniach rZeCczo- | 
póczynić . gotówce i że spłaty te mogły | 
s sub) Niemcy tylko dzięki wyprzeda- 
20.1 M swego majątku narodowe- 
a din otrzymywanie pożyczek. Me- 
SŁ saa CE dalej w czarnych bar- 
m ->3. A. e gospodarcza Niemiec, pod- 
ciężka e 2 rentowności przemysłu i 
deficytowo w Je rolnictwa, pracującego 
miaraci astraszających jakoby roz- 

Następnie mów; 
hide aao 2 a 


łówi memorandum o ko- 
gji gospodarczej pi? i wzmożenia ener- 
byłoby tylko s iemiec, które możliwe 
były skrępowane w gdyby Niemcy nie 
swych sił i swej w rozwijaniu planowem 
wej przez k a samodzielności finanso- 
wsłępne, któ k rolę obcą. Jako warunki 
riesieni? 2i y dopiero umożliwily pod- 
maximum EA płatniczej Niemiec do 
świadczeń nop CZNEgO do wypełnienia 
randum 2 przytoczonych dalej w memo- 
punkty P i to memorandum trzy 
rozwinięcia ois razem możność innego 
czej Niemie AT) podstawy gospodar- 
zuje memoraud pierwszym punkcie wska 
wojne utracił um na to, że Niemcy przez 
wnętrznej i 2, poważną cześć swej we- 
trwania w zamorskiej podstawy zaopa- 
ciąża. dotkliwie o. która to strata ob- 
wy i pinio, niemiecki bilans handlo- 
cie meria W punkcie tym domaga 
szych aaa. um dania Niemcom szer- 
owad Ido zaopatrywania się w su- 
morads o drugi punkt wymienia me- 
tó um trudne położenie rolnictwa, 
IE me wystarcza do wyżywienia Nie- 
miec. Import środków żywnościowych ob- 
mae A bilans handłowy Niemiec dotkliwie. 
Ró ten wskazuje na cieżkie położenie 
rus Wschodnich, odciętych od reszty te- 
tytorjum niemieckiego, a będacych głów- 
nym terenem zaopatrywania Rzeszy w 
atę prowincyj, które 


produkty rolne, i utt 
dały nadwyżkę pro- 


przed wojna posie 
dukcji rolnej. Jako trzeci punkt wymie- 
na memorandum konieczność wzmo-! 
eenma niemieckiego eksportu towarowego 
"ory mógłby się rozwinąć tylko wraz ze | 


P O4L 


MEMORANDUM NIEMIECKIE. 


zredukowaniem protekcjonistycznych mu- 
rów ceł ochronnych w innych krajach, 
które krępuja eksport niemiecki. 

Na tem się kończy pierwsza część me- 
niorandum i rozpoczyna druga, zawiera- 
jaca dwa plany cyfrowe, precyzujące pro- 
jektowany przez delegację niemiecką plan 
rat rocznych, ograniczony zgóry i kate- 
gorycznie do 37 łat. 

Projekt pierwszy tzw. projekt A. wy- 
chodzi z założenia, że trzy poprzednie 


punkty postulatu niemieckiego, traktowa-, 


ne jako warunki wstępne zostaną zaak- 
ceptowane w całości. W razie uwzględ- 
nienia tych trzech punktów, delegacja nie- 
miecka proponuje plan, dzielący 
roczne niemieckie na cztery części, z któ- 
rych dla dwóch części delegacja niemie- 
cka gotowa byłaby zrzec się ochrony 
iransterowej. Pierwsza część, co do któ- 
rej delegacja niemiecka gotowa byłaby 
zrzec się ochrony transferowej, miałaby 
wynosić stałą sumę 450 milj. marek przez 
cały okres 37 lat. 

Część drugą, rozpoczynającą się od 
225 miljonów, dochodząc w ciągu 10-ciu 
lat do wysokości 600 miljonów oraz po- 
zostając potem na tej wysokości aż do 
końca okresu 37 lat, miałaby pozostawać 
pod ochrona transterowa, projektowaną 
już w dotychczasowych naradach konfe- 
rencji reparacyjnej. 

Dla trzeciej części rat rocznych, któ- 
raby była taka sama co do wysokości i 
podlegałaby takim samym, jak część dru- 
ga zmianom, domaga się delegacja nie- 
miecka nietylko dotychczas istniejacej i 
projektowanej ochrony transierowej, ale 
jeszcze pozatem wprowadzenia dalszej 
ochrony w formie dwuletniego morato- 
rjum, podobnie do moratorjum, przewi- 
dzianego w umowie Mellon — Beranger. 

Czwarta wreszcie część spłat rocz- 
nych składałaby się ze świadczeń rzeczo- 


wych, które rozpoczynaiyby się od Świad 


czeń na sumę 750 miljonów w pierw- 


raty 


SKA 


CHC 


lszym okresie i redukowane byłyby stop- 
niowo w ciagu 10-ciu lat do 200 miljo 


Mów z tem, że po "dziesięciu latach świad- | 


czenia rzeczowe wogóle odpadłyby. 

Dla owej czwartej części, wyrażają 
cej sięw świadczeniach rzeczowych, de- 
legacja niemiecka gotowa byłaby zrzec 
się tak samo ochrony transierowej, jak i 
dla pierwszej części. 

Gdyby trzy warunki, wysunięte 
|przez delegację niemiecką w pierwszej 
części i nazwane przez mia wytycznemi 
gospodarczemi, miały być odrzucone, 
wówczas Niemcy oświadczają, że moga 
się zgodzić tylko na plan drugi, t. zn. 
plan B. Plan ten przewiduje podział rat 
rocznych ma trzy tylko części, z których 
tylko jedna, przewidziana na Świadczenia 
rzeczowe, mogłaby być pozbawiona 
ochrony transferowej. 

Memorandum powołuje się wkońcu 
na to, że propozycja niemiecka przewyż- 
sza żądania traktatu wersalskiego i pod- 
kreśla, że traktat ten przewidywał rozcią- 
gnięcie spłat reparacyjnych tylko na okres 
jednego pokolenia. Memorandum podkre- 
ślą, że Niemcy wpłaciły już dotychczas 
około 6 i pól miljarda w gotówce, a 40 
miljardów w świadczeniach rzeczowych. 
Pomimo to Niemcy — jak oświadcza me- 
morandum — gotowe są powziąć dalsze 
zobowiazania na lat 37, pod żadnym jed- 
nak warunkiem na okres dłuższy. Jeżeli 
mocarstwa wierzycielskie posiadaja zo- 
bowiazania co do długów ma okres dłuż- 
szy niż lat 37, to możliwe byłoby — jak 
„oświadcza memorandum — pokrywanie 
spłat aljamckich w okresie późniejszym 
przez ewentualne dochody projektowane- 
go Banku Reparacyjnego, które memo- 
randum proponuje również zużyć ewen- 
tualnie ma pokrycie żądań mniejszych 
wierzycieli. Wreszcie memorandum koń- 
czy się żądaniem przyznania na przysz- 
, łość Niemcom wszelkich redukcyj, które 


uzyskują aljanci dla swych długów.. 


PRZEWÓZ EMIGRANTÓW POLSKICH 


Ajencja Press dowiaduje się, 
sko - brytyjskie towarzystwo okrętowe z 
siedziba w Gdyni otrzymało na rok 1929 
koncesję ma przewóz emigrantów z Pol- 
ski do portów Anglii, Francji, Belgji i 
Hołandji. Przewóz emigrantów odbywać 
się będzie na czterech statkach, które 
otrzymały obecnie nazwy polskie. Sa to 
„Premjer (dawniej „Jasso'), ,„Warsza- 


że pol-|wa* („Smoleńsk“), „Łódź“ (,„Kolpino*) 
i „Rewa“ („Kowno“). 


Polsko - brytyjskie towarzystwo okrę- 
towe ma zastrzeżony przywilej pierwszeń 
stwa przy przewozie emigrantów, któ- 
rzy zawarli umowe przewozowa z przed- 
siębiorstwami, które nie przewożą emi- 
| grantów z portów polskich wiasnemi 
statkami. 


EKSPORT ZAPAŁEK POLSKICH 


W Ministerstwie Skarbu, które ma 
sobie powierzoną kontrolę nad sposobem 
wykonywania umowy eksploatacyjnej 
Państwowego Monopolu Zapałczanego 
przez konsorcjum szwedzkie, rozpatry- 
wana jest sprawa niewystarczającego 
eksportu zapałek polskich. 

Na mocy obowiązującej umowy towa- 
rzystwo to zobowiązane jest do wywoże- 
nia zagranicę jednej trzeciej spożycia za- 

być niebawem 


pałek na rynku polskim. W roku 1927 
rynek krajowy zużył 138 tys. skrzyń po 
5.000 pudełek, a w roku ubiegłym — 
147 tys. skrzyń. W tym czasie eksport 
zapałek polskich zagranicę był bardzo 
nieznaczny i 
bardzo niską. W myśl umowy konsor- 
cjum szwedzkie powinno opłacić skarbo- 
wi państwa karę za zbyt niski eksport. 
Obecnie sprawa ta jest rozważana i ma 
rozstrzygnięta, 


JUBILEUSZ HISTORYKÓW LWOWSKICH 


Historycy łwowscy obchodzili dziś ju- 
bileusz 50-lecia  Akademickiggo Koła 
Historyków Uniwersytetu Jana Kazimie- 
rza. Po uroczystej mszy Św. w kościele 
św. Michała odbyła się w auli uniwersy- 
tetu o godz. 11 uroczysta akademia, 

Po zagajeniu przez rektora ks. Gerst- 
manna słowo wstępne wypowiedział ne- 
sior historyków lwowskich prof. Ludwik 
Finkel, poświęcając swa mowę pamieci 
tych historyków, którzy wyszli z uniwer- 
sytetu lwowskiego a w szczególności twór 
cy lwowskiej szkoły historycznej ś. p. 
Ksaweremu  Liskermu. Następnie prof. 
Kazimierz Martieb wygłosili prelekcje 
obrazująca 50-letnią działalność naukową 


Koła Historyków, poczem odbyła się pro- 
klamacja członków honorowych koła, w 
których szeregu znaleźli się uczeni: prof. 
Konstanty Chyliński, prof. Jan Ptaśnik, 
dr. Aleksander Semkowicz, prof. Stani- 
slaw Łempicki, prof. Kazimierz Hartleb, 
prof. Władysław Kucharski. Po przemó- 
wieniu delegatów akademickich kół histo- 
ryków uniwersytetu warszawskiego, kra- 
 kowskiego, poznańskiego, wileńskiego dr. 
| Kazimierz Sochaniewicz wygłosił odczyt 
p. t. „Doktryna monarchiczna Dantego“. 

Zamknął akademię przemówieniem ku 
rator obecnego Koła prof. dr. Franciszek 
Bujak. O 21-ej odbvł się bankiet w sa- 
ilach Strzelnicy Miejskiej. 


dokonywany był za cenę | 
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GŁOSY I GDGŁGSY 


JEDEN Z POMYSŁÓW 


W Dzienniku Poznańskim prof. hr. L. 
Jaworski stwierdza, że BI. Bez. jest „je- 
dnak niczem innem, jak tylko stronnic- 
twem politycznem”, które mie rozporzą- 
dza większością w parlamencie, chociaż 
ma za sobą Rząd. Zdaniem prof. Jawor- 
skiego porozumienie Sejmu dzisiejszego 
z Rządem jest niemożliwością. Ale na- 
wet „narzucenie” nowej Konstytucji w 
sposób pozaparlamentarny oraz zastoso- 
wanie nowej ordynacji wyborczej — nie 
zmieni sytuacji. Cóż począć. Prof. Jawor- 
ski twierdzi, że sytuacja wtedy zmieni 
się na lepsze, gdy Sejm będzie wybrany 
przez społeczeństwo „zorganizowane 
inaczej”. Ta inna organizacja „może po- 
legać na organizacji zawodów”. 

Cóż to — faszyzm? Nie, bo jak słusz- 
nie stwierdza autor, faszyzm ma zupeł- 
nie inne ideologiczne podłoże. Wspólna 
byłaby tylko myśl, że i u nas i we Wło- 
szech chodzi o organizację pracy. Orga- 
nizacje zawodowe już w Polsce istnieją, 
potrzeba tylko je „zesystematyzować, 
rozbudować z jednego punktu widzenia”. 
Prof. Jaworski nie utrzymuje, by jego po- 
mysł nie miał złych stron, by był jedy- 
nem lekarstwem — wysuwa wszakże 
swój projekt, jako jeden ze sposobów 
zorganizowania społeczeństwa nie we- 
dług kryterjów politycznych. 

Na wywody prof. Jaworskiego Rzecz- 
pospolita tak odpowiada: 

— Rzecz ciekawa, że pomysł takiego „nie- 
politycznego” rzekomo zorganizowania przy 
braku ideologji gospodarczej wyraźnej i celo- 
wej — musiałby przy organizowaniu zawo- 
dów „z jednego punktu widzenia” doprowa- 
dzić właśnie do nowego wydania partyjnictwa 
politycznego. 

Można sobie wyobrazić, jakby wygladała w 
naszych warunkach reorganizacja, zawodów i 
do jakich zatargów musiałoby to w końcu do- 
prowadzić. Były przecież już próby „reformo- 
wania” niektórych związków, wprawdzie nie 
zawodowych, ale z jakim wynikiem? 

Wyobraźmy sobie zresztą, że cały pomysł 
szczęśliwie został uskutecznióny. Wszelkie 
związki i izby zawodowe doczekały się reorga- 
nizacji, prowadzącej „do jednego punktu wi- 
dzenia” i wybrały posłów na Sejm. W parla- 
mencie zasiadałaby większość, posłuszna każ- 
demu skinieniu z ław ministerjalnych, czy je- 
dnak wtedy cel właściwy zostałby osiagnięty? 
Nie, bo taki sztuczny parlament nieodpowia- 
dałby układowi sił w społeczeństwie i zawisł- 
by w próźni. 


TEORJA I ŻYCIE 


Robotnik zestawia: 

— Proszę no porównać „bojowe” zapowie- 
dzi niektórych pism „sanacyjnych” z pized 
dziesięciu dni z ich dzisiejszym tonem, z ich 
dzisiejszymi wywodami. 

Wtedy — grzmot i błyskawice; buńczuczne 
brząkanie szabelką; zerkanie w stronę przy- 
słowiowych już szwoleżerów; groźby i pogróż- 
ki; „ostatnie przestrogi” i t. d., i t. p. 

Teraz — „powaga” i „rozwaga”; zgorszone 
zdumienie: „skąd wyście wzięli jakieś tam 
sny zamachowe”. Dowiadujemy się, że artykuł 
„Słowa” p. t.: „Zapowiedź drugiego zama 
chu stanu” był poprostu rozstrząsaniem „teo- 
retycznem” p. posła St. Mackiewicza, zamiło- 
wanego, jak widać, w spekulacjach filozoficz- 
nych. 


Zmiana taktyki, pisze Robotnik, spo- 


wodowana została przez Wielką Panią, 
która zwie się sytuacją gospodarczą. 
Ale: 


— "Trzeba powiedzieć otwarcie: ostatnie 
dwa tygodnie gwałtownych ataków na Sejm, 
przepowiednie „zamachu stanu” w organie 
zbliżonym do Rządu i witającym radośnie ga- 
binet p. Świtalskiego — to wszystko koszto- 
wało Polskę bardzo drogo przedewszystkiem 
pod względem kredytu pieniężnego. Okres go- 
spodarczy, który, jak się zdaje, rozpoczyna- 
my, wymaga w pierwszym rzędzie — stabili- 
zacji stosunków politycznych i gwarancji zu- 
pełnej, że stosunki te układać się będą spo- 
kojnie i mniejwięcej normałnie. 


RJO TLO SAKAA 


IEDZWIEDZIEM 


ŚMIERTELNY WYŚCIG. — TWARZĄ W TWARZ ŚMIERCI. — WALKA DWÓCH KONAJACYCH O RESZTKI ŻYCIA. - 


Coś jednak nakształt kreski czerniło 
sę w miejscu niedawnego postoju Sań. 
Zadrżałem z wrażenia. Był że-by to mój 
Winchester ? Boże, jeżeli on spadł z 
sań... 

Ale jak się doń dostać? Niedźwiedź 
właśnie szedł w tamtą stronę, psy bo- 
wiem, uciekając, przebiegły przez Śro 
dek mojego fatalnego śladu. Cóż miałem 
robić? Stałem bezradnie i patrzyłem, co 
będzie dalej. Teraz jeszcze niedźwiedź 
nie widział mnie, szedł tylko po śladzie. 
Gdyby mnie dostrzegł byłbym zgubiony. 
Jego potężny kłus jest co do szybkości 
równy galopowi końskiemu. Jakże mu 
mogłem uciec? Ja, okutany w futra, jak 
eskimos?  Przebiegały mi przez głowę 
najróżniejsze myśli. Że niedźwiedzie ma- 
ja słaby wzrok i może mnie nie zobaczy... 
Że niema wiatru i może mnie nie zwie- 
BE 

Nagłe niedźwiedź zatrzvmał się i po- 
czął obwachiwać coś, leżące na ziemi... 
może mojego Winchestera? Po chwili 
poszedł dalej. Wtedy ja bokiem, na pal- 
cach poczałem skradać się w tamto miej- 
sce, gdzie być może, leżał mój Winche- 
ster... 

I oto wytworzyła sie niezwykła, a 
jakże dramatyczna sytuacja: chcąc do- 
stać sie do mojego Winchestera, o któ- 
rym zresztą nie wiąqdziałem napewno, 
czy tam leżał, musiałem skradać się pra- 
wie w kierunku niedźwiedzia... Skrada- 
łem się, tając oddech w piersiach, pe- 
łen najgwałtowniejszego wzruszenia, któ- 
re trzęsło mną, jak wiatr liściem, Nie 
będę ukrywał: bałem się... bałem się 
straszliwie, jak jeszcze nigdy w życiu, 
a jednak ląztem tam, jakby 
gardło, drżący, roztrzęsiony, z wizja mo- 
jego poszarpanego na strzępy trupa 
przed oczyma... 

Nagle skronie poczęły mi pulsować, 
jak rozkołysany dzwon. Niewyraźna kre- 
ska przybrała znane i jakże zbawcze 
kształty: na Śniegu leżał mój Winche- 
ster. Wiec spadł na szczęście z sań... 
Byłem jednak od niedźwiedzia najwyżej 
o stopięćdziesiat kroków, przyczem od- 
ległość nie zmniejszała się wcale, bo 


przestrzeń, o jaką oddalał się zwierz, ro- | 


biłem jednocześnie w jego kierunku ja, 


wprawdzie nieco bokiem... 

Zbawczy Winchester leżał już o 
czterdzieści metrów, gdy nagle niedź- 
wiedź obejrzał się za siebie i dostrzegł 


mnie. Przez chwilę patrzał na mnie nie- 
ruchomo i badawczo, jakby zdziwiony. 


Mimowoli zatrzymałem sie i patrzyłem 
także, czując, jak krew ucieka mi z 


serca. 


Śmierci W | 


W KRAINIE WIECZNEJ CIEMNOŚCI 


Wtem niedźwiedź, „ dojrzawszy żywe ,się na chwiłę. Skorzystałem z niej szyb- 
mięso, ruszył ku mnie. Nie miałem już |ciej, niż myśl mogła mi podszepnąć co 
nic do stracenia. Poderwałem się z miej-| zrobić: przytknałem lufę do pięrsi po- 
sca i co sił popędziłem do broni. Niedź-  twora i pociagnęłem za cymgiel. Głuchy 
wiedź zaczał także biec ku mnie swoim |wystrzał targnał powietrzem i w tej sa- 
straszliwym, potwornie ciężkim, a jakże| mej chwili jakby piorun  strzaskał mi 
szybkim kłusem. Teraz odległość miedzy | ramię. Uczułem, że ciemność obejmuje 
nami zmniejszała się błyskawicznie. Do-|mi głowę, jak całun. W ostatniej chwili 
padłem jednak sztucera pierwszy. Niedź-, poczułem na twarzy obrzydliwie cuchna- 
wiedź byi odemnie na dziesięć metrów, | ce kudły. Chwyciłem je nieprzytomnie 
a z nich co sekunda topniał jeden. | zębami i poczałem gryźć... 

Wtedy uspokoilem się nagle i z naj-| — = 
zimniejsząa krwia zmierzyłem do niedź- W kilka godzin później ekspedycja, 
wiedzia, który był już tak blisko, że czu-|wysłana przez komendanta Byrda, zanie- 
łem jego ostry, wstrętny swad. Huknał | pokojonego niespodziewanym powrotem 
strzał — jednocześnie z dzikim, wściek- samych tylko sań odnalazła mnie nie- 
łym rykiem bólu ranionego zwierzęcia. przytomnego, ze strzaskanem lewem ra- 
Nie zdążyłem już strzelić po raz drugi... mieniem. Leżalem na trupie niedźwie- 
Ujrzałem przed sobą rozwarty, Straszli- dzia, który padł zresztą od dwu moich 
wie uzębiony pysk i wzniesione szpony. kul. Jak się okazało, obie były  Śmier- 
Jak błyskawica uskoczyłem w bok. W telne. 
tej samej chwili, z równa  zwinnością Dziś chodzę już z ręka na temblaku, 
niedźwiedź skręcił ku mnie. Trzasnałem|i mogę pisać, ale mogło być gorzej... ' 
zo naodlew przez łeb stalową lufa ka- 
rabinu z siłą tak straszną, że zachwiał 


ZA CZERWONYM KORDONEM 


Walka z Żydami. Ostatnia kampania 
represyj przeciwreligijnych podjęta na te-|z obu stron są cieżko ranni. Mimo tych 
renie Białorsukiej S. S. R., która tym ra- rozruchów, jak informują, władza sowiec 
zem szczególniej gwałtownie dotknęła ka zamierza kontynuować represje prze- 
żydów, doprowadza do coraz nowych |ciwko żydom, w szczególności przez dal- 
rozruchów, wywiolanych przez mniej- sze zamykanie synagóg. 
szość żydowską. Prasa mińska oraz mo- | 
skiewska podaje ostatnio wiadomość o|  Zesłańcy. Z Charkowa odszedł w 
gwałtownych zaburzeniach, jakich tere- kierunku wschodnim transport aresztowa 
mem było miasteczko Sendin, znajdujące inych opozycjonistów Ukraińskiej Partii 
się na terytorjum b. gubernji mińskiej. | Komunistycznej. Częściowo będą oni de- 
Tłum żydów wzburzony zamknięciem sy- portowani do kraju INarymskiego, czę- 
|nagogi napadł na zgromadzenie miejsco- ściowo na granicę Mongolji. Wedlug po- 
Iwej grupy komunistycznej wołając: „Nie głosek transport opozycjonistów sklada 
pozwolimy na zamknięcie synagogi'. |się z przeszło 110 zesłańców. 


KARY ZA ZBYT POWCLNĄ JAZDĘ 


Słyszeliśmy zawsze coś przeciwnego, Władze drogowe, w porozumieniu z 
że kierowcy samochodów karani bywaja | władzami  komunalnemi wprowadziły 
stale za zbyt szybką jazdę. podział tej drogi na cztery równoległe 

Jest jednak, oczywiście w Ameryce, | linje, z których dwie zewnętrzne prze- 
przepis, normujący pod grozą kar, mi- znaczone są dla ruchu pojazdów powol- 
nimum szybkości jazdy samochodowej. |nych, a dwie wewnętrzne dła pojazdów 
Jest, mianowicie, w Stanach paee eA TAa o szybkości wielkiej. Dla 
nych droga, długości 160 mil między De- tych dwu środkowych linij zastrzeżona 
troit i Pontiac, dwoma wielkiemi C aoei jest jazda nie mniejsza, niż 56 klm, na 


Harold June. 


mi automobilizmu amerykańskiego, ma | godzinę. Rozporzadzenie to okazało się 
której zabroniona jest powolna jazda. | bardzo szczęśliwe w skutkach, gdyż od 


Droga ta jest szeroka na 65 metrów ifte 
ruch na miej wprost oszałamiający. |nego wypadku samochodowego, 


przedtem zdarzały się one codziennie. 


i chwili nie zanotowano tam ani jed- 
gdy 


WWywiazała się zawzięta bójka, w której; 


NT. òy. 


„POSTZPOWY” LONDYN 


W mnajbliższem sasiedztwie Londynu 
ma być za cenę 15.000.000 zł. zbudowa- 
ma świątynia hinduska, poświęcona kui- 
towi bramańskiemu. 

Przy świątyni zostanie założona szko 
ła filozofji, muzyki i malarstwa  hindu- 
skiego. 


CHLUBA ANGLII 


Angielska komisja do zachowania za- 
bytków historycznych na podstawie ba- 
dań w Halifaxie ogłosiła, że słynna tran- 
cuska gilotyna, tak krwawo zapisane w 
czasach wielkiej rewolucji, nie jest wy- 
nalazkiem francuskim. Wśród bowiem 
różnych narzędzi sądowych w Hatifaxie 
zmaieziono z epoki poprzedzającej jesz- 
cze rewolucję francuska, narzędzie, któ- 
re w niczem nie różni się od rewolucyj- 
nej gilotyny, przypisywanej dotad p. 
Guillotin. i 


— m —a 


JEZIORO PODZIEMNE 


W Georgii Kaukaskiej w czasie wier- 
ceń ziemnych przy budowie kolei elek- 
trycznej w Kutaisie odkyto olbrzymie }- 
zioro podziemne, którego obecności nikt 
nie podejrzewał dotąd. Jezioro obfituje 
w masę ryb przeróżnego gatunku. 


PROBIBICJA W RUMUNII 


Rząd Rumuński opracowuje teraz pro- 
jekt nowego prawa, które nosi wybitny 
charakter  prohibicjonistyczny, Według 
tego projektu ma być zabroniony wyrób 
i sprzedaż wszelkiego alkoholu, za wy- 
jatkiem piwa i wina, 


‚KOLOS POWIETRZNY 


Claude H. Freese z Los Angelos przed- 
stawił model statku napowietrznago, prze 
chodzącego swojem: wymiarami i nośno- 
ścią wszystko, co było w tej dziedzinie 
konstruowane dotąd. Kolos ten ma pò- 
mieścić w sobie 500 pasażerów i ogółem 
170 ton ładunku; poruszany ma być za 
pomoca 8 motorów. W powietrzu będą 
go utrzymywały olbrzymie balony, wypeł 
nione 5.000.000 stóp kw. gazu. Przeciąt- 
na szybkość tego nowego króla powie: 
trza będzie wynosiła 125 mil na godzi- 
nę. Lądować może na ladzie i na morzu. 
jest to dopiero projekt, do wykonania 
więc jeszcze daleko, ale niema nic nie- 
możliwego. 


A. C, CADME. 


A za jego trud I znaje. 
13) 


W tym haniebnvm stanie rzucał się 


Aktorowi na szyję (jako, że w braku sal, 


specjalnych recepcja odbywała się w 
chłopskiej stodolę, zamienionej na staj- 
nię) ściskał go, buczał, jak żubr i wogó- 
le czynił rzeczy niepoczytalne. 


Twierdził naprzykład, że Aktor, ui- 
rzawszy go, odezwał się do niego po 
ludzku. 


— Idź! głupi, zawołało z oburzeniem 
kilka głosów. Jak już zacznie łżyć, to 
myśli, że ludzie rozumu nie mają... 


— Odezwał się! Żebvm tak skonania. 


nie doczekał, żebym się z tego miejsca 
nie ruszył, gadał pijany Socha. 

— Dlaczego, to może i być. powie- 
dział brodaty Jefremow, kozak, co od 
Denikina na polską stronę przeszedi. 
Rozmaite na Świecie dziwy bywają. Jak 
my raz, pamiętam, w Czarnem morzu, 
na Krymie ryby łowili, to djabła z wody 
wyciągnęli... 

— Djabła? — spytał niedowierzaja- 
cy glor 

— Jej Bohu, żywego djabła, uderzył 
się w pierś kozak. Daj tam który papie- 


roska. Ciągniem raz niewod, ciągniem, a — O, ty głupi! Przecie w zimę, to 
Itu nie idzie. Czort woźmi. jak ciężko, ze | już on lód, a nie woda! 

sto pudów ryby, myślę będzie. Aż tu nie- — Albo lód, to nie woda, czy co? 
wod z wody wytaszczyli, a on pusty, tyl-,  — Oj, głupi, głupi! Tak daj ty two- 
ko takie maleńkie czarne, jak sadza dzie | jej Azalji lodu, jak jej się będzie chcia- 
cko w środku. Widać młody, ale z chwo- |ło pić, to cię kopnie. Bo ona, kobyła, 
|stem, i rożki takie u niego byli, jak u) mądrzejsza jak ty, i wie, że lód, ta lód, a 
 cielaczka, woda, to woda! 

Oponent, zmieszany, umilkł. 

— Młody, to i głupi, nie wierzy, do- 


| — Sprzedali my go kupcowi do! 
|Chrancji. Mato dał, tysiąc rubli, bo mówi,| „27 : pr b 5 
teraz djably w Paryżu marnie płaca, a ta- |póki nie zobaczy, mówił z wyższością 
ki młody, mówi, i zdechły, to żaden to- brodaty filozof. I ja nie wierzył, że Sy- 
war... zę koli najszybsza na Ra ti; A oma 
ie sviliénria sewu —_| po trzysta wiorst na godzinę leci. ' 
DEF A PZPOGNBIE ZPA, — Albo i to prawda, —rzekł z uśmie- 
TE chem uparty niedowiarek. 
— Byl żywy, odparł 


PCE NEO TY A NAZCA | -— A prawda! zawołał Jefremow. 
eat od a Ć x | — Po trzysta wiorst może leci, rzekł 


tak łbem 2 dno walit, że się zabił... plutonewy Jaręga, ale w Ameryce pocią- 
— E śklicie coś, zawołał znowu Opo- | gi prędzej chodza. 
nent, mówiliście, że sto pudów ważył, a, Jarega był starym „globetrottrem* 
iu w łodzi go wieźliście... który wszędzie był i wszystko widział, 
— Sto pudów ważył, ale w wodzie, i 
a na powietrzu, jeszcze jak widno, dja- 
beł lexki. Wszystko w wodzie cięższe, 
jak na powietrzu. Ptak, połóżmy (daj 
tam który popić), na powietrzu fruwa, 
a w wodę wpadnie, utopi sie. Dlaczego 
kamień, albo też człowiek, po ziemi cho- 
dzi, a w wode wpada? 
| — W wedę wpada, bo miekka, a zie- 
mia twarda! Ale w zimę, to i po wodzie 
¿można chodzić, jak stwardnieje. 


ska chodzi najprędzej. Taki impet m"! 
daj tam który papierosa! taki ma impet, 
że jak raz jeden z wagonu wyskoczył, 
to pęc na śnieg. Zerwał się, a tu go zno- 
wu o ziemię. To tak go siedem razy ci- 
,skało z tego pędu! 

— Ho! Ho! Na świecie cuda bywaja! 
Fożyjesz, to zobaczysz. I umrzesz, a 
wszystkiego nie zobaczysz. Ja czterdzie- 
|ści lat po Bożym Świecie chodzę, u cara 


—- Nieprawda, zawołał kozak, Sybir- | 


batiuszki w czerkieskim eskadronie przy- 
bocznym służył, w białej papasze i białej 
|szyneli karjerem za kolaską jeźdz I, a i to 
dopiero może połowę wszystkiego wi- 
dział, co jest ma Świecie! 

— No, daj tam który papieroska, — 
|zakomkludował wyga i wypił resztę ma- 
|nierki Sochy, który wyzbywszy się wsty- 
du ze szczętem, leżał, rozwalony na sło- 
mie i spity... 
| — Zdrowo łże ten cały Jefremow — 
gadal półgłosem Trzaska — ale lak ja 
koś mniemam, że — mniemam, uważacie? 

— Uważam, że mniemacie —odrzekł 
| Sieniawski; pozatem wypiliście jednák ka 
pke... 
|  Trzasce rzeczywiście język pletał się 
trochę. Na poczatku zastrzegł się wpraw- 
dzie, że nie będzie pił, tylko obserwował, 

— Nie macie pojęcia, jas interesuiacvm 
jtematem obserwacji dla trzeźwego jest 
i pijany. 

Teraz jednakowoż obserwator 
stawał się powoli tematem. 

-— Mniemam, — mówił, ufkwiwszy 
(wzrok w pułapie — mniemam, a wieści- 
jwie: jestem zdania, czyli wyrażam mnie- 
manie... 

— Czyli mniemacje — stwierdził rol- 
nik. 


sam 


(c. d. n.) 


kr. 60. 


HISTORJA ROBOTNIKÓW W PO 


Po gruntownem dziele Al. Święto- 
chowskiego o chłopach polskich ukazała 
się obecnie historja drugiej co do liczby 
warstwy narodu polskiego, a mianowicie 
warstwy robotniczej. Opracował ją Ks. 
prof. Aleks. WóycickS"R książce p. t. 
„Dzieje Robotników Przemysłowych w 
Polsce“ (Warszawa 1929, nakładem Tow. 
Polityki Społecznej). Dzłeio to przedsta- 
wia historię robotników od czasów naj- 
dawniejszych i we wszystkich zaborach, 
aczkolwiek b. Kongresówce poświęcił au- 
tor stosunkowo najwięcej miejsca. 

Początków warstwy robotniczej szu- 
ka autor już za pierwszych Piastów. Już 
za Chrobrego posiadała Polska górnictwo 
Tozwinięte. Wówczas jednak robotnicy 
z rękodzielnicy rekrutowali się z ludzi 
niewolnych, jeńców i skazańców. Dopie- 
ro gdy zaczęły powstawać miasła, ręko- 
dzieło stało się zawodem odrębnym i dą- 
żyło do uniezależnienia się. W wieku 
XIII miasta nasze zaroiły się żywiołem 

ym, niemieckim. Ludność przemysło- 
wa skladala się w części z Polaków, a 
w części z Niemców, którzy byli bar- 
dziej wykwalifikowani. Przemysł i rze- 
mosla rozwijały się coraz lepiej. W Ta- 
tach 1332—1632, które ks. Wóycicki na- 
zywa złotym okresem przemysłu i rze- 
miosł, istniały w Polsce liczne papiemie, 
fabryki płótna i sukna, garbarnie i t.p., a 
w kopalniach wydobywano ołów, miedź, 
po i dk 

„Już wówczas powstawały instytucje 
Opieki społecznej. Kamie Wielki zbu- 
dował dwa szpitale dla niezdolnych do 
pracy górników w Bochni i Wieliczce. 
Później powstały także górnicze kasy 
wzajemnej pomocy, z których wypłacano 
a ak: PE i okaleczonym, wspar- 
cią dla wdów i sierot zabitych 
Pracy i t. p. +. e 

W połowie XVII wieku z powodu licz- 
nych nieszczęśliwych „wojen Polsce ubyło 
okało trzech miljonów ludności, a prze- 
mysł i rzemiosło upadły . 

Nowy okres rozwoju przemysłu roz- 
począł się w XVIII wieku. Był to okres 
manufaktur, które były ogniwem pośred- 
asg między prostemi rękodzielniami a 
stay) emi wielkiemi fabrykami. Pod- 
È Wą manufaktury była praca ręczna, 
ka; tem przypominała 
tura był 


faktura dawne 
. pracy. Ale zarazem manufak- 
r <a przejściem do fabryki, do któ- 
OE a, Ją wytworzenie wielkich ka- 
ubogich Wielkich zakładów z rzeszami 
Bier robotników najemnych. 
wstały Aa > Manufaktury polskie po- 
które zas maj majątkach pańskich, 
potrzeb sE ajały większą część swych 
tać> że yi Ek siłami. Trzeba pamię- 
wali a e magnaci żywili i odzie- 
rzy. © a tysięcy dworzan i żołnie- 
T Ay manufaktur magnackich i 
ih; tc Istniały manufaktury miesz- 
e tga - dobroczynne o charakte- 
Pi poł przemysłowym napół filantro- 
Mie w. Wychowawczym. Zatrudniano w 
Sieroty i żebraków. 
wem. większemi zakładami 
zali Polsce przedrozbiorowej były 
dLa przez Tyzenhauza fabryki gro- 
owd. <BP% których w roku 1780 pra- 
Pa Ro: robotników. Górnictwo W 
z rozwijało się słabo. Węgla 
p c Y wydobyto EA 1792 HA 
ai „Dąbrowskim zaledwie 150 tonn. 
GER gółem wśród 8,800,000 mieszkań- 
Rzeczypospolitej w r. 1791 było 
zaledwie 20,000 pracowników przemy- 
słowych. Ten skromny zalążek klasy ro- 
botniczej spłonął, jak zaznacza ks. prof. 
Wóycicki, niemal doszczętnie w poża- 
rze katastrofy narodowej. 

_ W XIX wieku gmach przemysłu pol- 
skiego trzeba było zaczynać od funda- 
mentów. W interesie jednak zaborców, 
a w szczególności Prusaków, którzy za- 
garnęli najpoważniejszą część Polski, 
nie leżał wcale rozwój przemysłu pol- 
skiego. To też dopiero rząd Księstwa 
Warszawskiego (1807 — 1815) poczy- 
nił pierwsze kroki celem podniesienia 
przemvsłu i ożywienia górnictwa. 


Rząd Królestwa Kongresowego (1815- 


przemysło- 


ie R | — 
maszynową jeszcze i prosta techni- 


PSONE 


SK A 


LSCE 


30) podjął na wielką skalę akcję celem Ogromnię przyczyniło się też do rozwoju skiem w r. 1819. Dla przemysłu polskie- 


uprzemysłowienia kraju. Zakładał szkoły 
zawodowe, budował własne przedsiębior- 
stwa, tworzył kolonje robotnicze i ściągał 


| przemysłu zniesienie poddaństwa (jeszcze 
|za czasów Ksiestwa Warszawskiego) oraz 
zniesienie granicy celnej między Króle- 


go otworzył się ogromny rynek zbytu. 
Najpierw rozwinał się: przemysł tka- 
Tu główną rolę odgrywali jeszcze 


cki. 


specjalnemi przywilejami obcokrajowców. | stwem Polskiem a Cesarstwem  Rosyj-| tkacze ręczni, pracujący w domu przy 


KULTURA I SZTUKA 


NOWY DRAMAT 

Dnia 17 b.' m. w Teatrze Wielkim we 
Lwowie wystawiono po raz 
dramat Karola Huberta Rostworowskie- 


ROSTWOROWSKIEGO. 


go „Niespodzianka“, który otrzymał 


pierwszy pierwszą nagrodę w konkursie krakow: | 114 


skim. Publiczność zgotowała obecnemu 


w teatrze autorowi goraca owacje. 


CHÓR KRAKOWSKI W MEDJOLANIE. 
Dnia 17 b. m. wieczorem w pawilonie Hubickiego na cześć dyrekcji Targów. zysk i brutalne traktowanie. 


polskim na Medjolańskich Targach, 


z Na przyjęciu tem był obecny szereg wy-| 


pomocy swych rodzin i dostarczający 
wielkiemu fabrykantowi tkanin niewykoń 
czonych. Ci tkacze byli często niemiło- 
siernie wyzyskiwani przez chciwych zys- 
ku pośredników, żydów. Ale już w trze- 
ciem dziesięcioleciu powstało skutkiem co 
raz szerszego zastosowania maszyn spo- 
ro wielkich przedsiębiorstw  scentralizo- 
wanych w których urzeczywistniono peł- 
koncentrację procesu wytwórczości. 

Byt robotnika był ciężki. Praca fi- 
zyczna była niesłychanie wyczerpująca. 
Robotnik rolny przyzwyczajony był do 
nader niskiej stopy życiowej i otrzymu- 
jąc pracę w fabryce znosił pokornie wy- 


Liczba robotników przemysłowych w 


okazji przybycia chóru akademickiego z bitnych osobistości. Konsul Hubicki, wi- Królestwie Polskiem wynosiła w 1830 r. 


Krakowa 


odbyło się przyjęcie, wydane tając gości 


zaprosił ich do zwiedzenia 


przypuszczalnie 60 tysięcy. Z tego na 


przez konsula jeneralnego polskiego p. Powszechnej Wystawy Krajowej w Po- przemysł tkacki przypadało 37 tysięcy. 
" Znani. 


ZJAZD NUMIZMATYKÓW W POZNANIU. 


W dniach 3 i 4 czerwca odbędzie się Na zjazd ten przybędzie około 100 osób, 
w Poznaniu, z okazji Powszechnej Wy- 'zrzeszonych w towarzystwach mumizma- 


stawy Krajowej, zjazd  numizmatyków. 


tycznych w Warszawie, Lwowie, Krako- 


wie i Poznamit, 


KONCERT DAWNEJ MUZYKI RELIGIJNEJ W POZNANIU. 


W pierwszych dniach czerwca r. b. 
odbędą się na P. W. K. trzy wieczory mu 
zyki religijnej ló-go i 17-go wieków. 


Koncertować będzie orkiestra symfonicz- 
na 40 p. p. (Dzieci Lwowa) pod batutą 
|p. Tadeusza Góreckiego. 


WIECZÓR DYSKUSYJNY NA T EMAT TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W poniedzialek, 20 b. m. odbędzie się 


skiego Związku Literatów z referatem p. 


w Krakowie wieczór dyskusyjny Krakow Karola Huberta Rostwarowskiego na 
temat „O teatr krakowski“ 


PAWEŁ CLAUDEL OTRZYMAŁ DOK TORAT UNIWERS. 


Poeta francuski, Paul Claudel, zajmu- 
jacy stanowisko Ambasadora francuskie- 
go w Waszyngtonie otrzymał w tych 
dniach od uniwersytetu Worcester (Stan 


bowstapienia!. 


AMERYKAŃSK. 


[| Massachussets) tytuł doktora „es lettres 
honoris causa“. Odznaczenie to nadane 
zostało z okazji rocznicy fundacji fran- 
'cusko - amerykańskiego Kolegium Waie- 


LISTY Z PODRÓŻY. 


PRZEZ ATENY D 


Ateny, w kwietniu. 

Po zwiedzeniu Białogrodu  pielgrzy- 
mi polscy ruszyli dalej ku poludniowi 
przez mieurodzajną Serbję. Kraj ten ma- 
prawdę przedstawia jeszcze nawpół dzi- 
ki i smutny obraz: przeważnie nieużytki 
i moczary, gdzieniegdzie licho uprawio- 
ne pola. : A 

Po 17 godzinach jazdy polska piel- 
grzymka stanęła na ziemi greckiej. Kra- 
jobraz się zmienia, widać tu już większą 
kulturę. Mijamy starożytne Tessaloniki, 


po prawej stronie widać śniegiem pokry- | 
te szczyty Olimpu, po lewej przebłyskiwa | 


morze. A oto znowu przejeżdżamy obok 
sławnych Termopil, Parnasu, i zatrzy- 
mujemy się chwilę w starożytnych Te- 
bach. Stad jedziemy wprost do Aten. 
W Atenach pielgrzymka polska zo- 
stała przyjęta bardzo mile i gościnnie. 
Na dworcu kolejowym witali pielgrzy- 
mów: p. Jurjewicz, pełnomocny minister 


polski w Atenach, p. A. Śliziński, założy- | 


ciel i dyrektor Izby Handlowej Grecko- 
Polskiej, ze strony zaś greckiej witali: p. 
G. Stamotopoulos, prezes Izby Fiandto- 
wej Grecko - Polskiej, który wygłosił 
do pielgrzymów bardzo serdeczne prze- 
mówienie, p. T. Megaritis, członek Za- 
rządu tejże instytucji, oraz jeden ź księży 
w zastępstwie miejscowego arcybiskupa. 
W dnugim dniu pobytu w Atenach Mimi- 


ster Przemysłu i Handlu p. Vourłoumis 


zaprosił do siebie na godzinę 6 po poł. 
cała pielgrzymkę na herbatę. W tem przy- 
jęciu wział udział sam Prezydent Mini- 
strów Venizelos, który bardzo serdecznie 
rozmawiał z poszczególnymi pielgrzyma- 
mi. Byli tam również obecni P. P. Stamo- 


tapoulos, Manoulides, były minister Ro- 


0 ZIEMI ŚWIĘTEJ 


|bót Publ., Dr. Śliziński, Minister Jurje- 
'wicz i wiele znakomitości ateńskich. 

| Z zadowoleniem należy podkreślić, że 
Ateny mie zrobiły dla żadnej jeszcze wy- 
cieczki tyle, co dla polskiej Pielgrzymki. 
[W ciągu dwudniowego pobytu w Ate- 
|nach zwiedziliśmy bardzo wiele cennych 
| zabytków kultury greckiej. A więc sław- 
|ne Akropolis z przecudną świątynia zwa- 
ina Partenonem, teatr Dionyzosa, Odeon, 
świątynie Jowisza Olimpijskiego i wiele 
innych. 

Nadzwyczajne wrażenie na pątnikach 
zrobiło miejsce dawnego sławnego Areo- 
pagu, gdzie św. Paweł przemawiał do 
mędrców greckich, wyjaśniając im, że 
tym nieznajomym Bogiem, któremu po- 
stawili ołtarz w Atenach, jest właśnie Je- 
zus Chrystus. Mowę tę św. Pawła odczy- 
tał nam ks. biskup Okoniewski. 

Chociaż dzisiaj wszystkie te pamiat- 
kowe budowle są w ruinach, świadczą 
jednak o wielkiej kulturze i nadzwyczaj- 
'nej sztuce budowlanej i rzeźbiarskiej sta- 
rożytnej Grecji. Po zwiedzeniu tych ruin, 
oglądaliśmy jeszcze muzea, gdzie podzi- 
wialiśmy starożytne figury i rzeżby oraz 
mieocenionej dziś wartości dzieła sztuki. 
Bardzo piękna również jest katolicka ka- 
|tedra św. Dionizego, gmach uniwersyte- 
leki i inne nowożytne budowle, Miasto 
Ateny rozwija się bardzo szybko w ostat- 


mich czasach. Z Akropolis, które jest jak- | 


„by Wawelem Aten, roztacza się cudowny 
|widok ma całe miasto i okolice. 

(' Pelni wrażeń i zadowolenia w sobotę 
ipo południu opuściliśmy gościnne Aten 


i z Pireusu okrętem udaliśmy się do Alek-, 


sandrji. 
Ks. Stanisław Marchewka. 


Po powstaniu listopadowem przemysł 
Kongresówki przeżywał okres krytyczny. 
Władze rosyjskie nietylko nie popierały, 
lecz raczej tamowały  biurokratycznemi 
przepisami uprzemysłowienie kraju. U- 
trzymanie i rozwinięcie przemysłu było 
w owym czasie zasługą Banku Polskiego, 
który podtrzymywał zagrożone fabryki, 
doskonalił stare zakłady, kształcił robot- 
ników i sprowadzał majstrów z Niemiec 
Ji Anglji. Pracowników swych przedsię- 
biorstw otaczał Bank Polski staranną ©- 
pieką. Budował setki małych domów ro- 
botniczych z ogródkami, popierał — 
zwłaszcza w kopalniach i hutach — t. zw, 
Stowarzyszenia Braterskie, które wypła- 
cały ubezpieczonym wsparcie emerytalne, 
zapomogi podczas choroby, na koszta 
pogrzebów i t. d. Bank Poiski dawał też 
zasiłki na budowę szkół i kościołów dla 
robotników. r 

Ta polityka społeczna, pisze ks. prof. 
Wóycicki, była w swoim cząsie jedyną na 
ladzie europejskim. Ki 

Warstwa robotnicza stawała się w la- 
tach 1831—70 coraz bardziej polską, za- 
równo w przemyśle jak rzemiośle, gdyż 
z każdym rokiem napływały do miast no- 
we zastępy ludu wiejskiego a obcokra- 
jowcy polszezyli się. Podczas powstania 
styczniowego (1863 r.) robotnicy dali du- 
żo dowodów patrjotyzmu. (Pierwszy od- 
dział Langiewicza i kilka innych składa: 
ło się prawie wyłącznie z robotników. Z 
warstwy robotniczej wyszli też niektórzy 
dowódcy powstańców jak np. Marcin Bo- 
relowski, znay pod pseudonimem „Lele- 
wela“. 

Poza zaborem rosyjskim najszybciej 
wzrastała warstwa robotnicza na Śląsku. 
Byt robotników był tam — podobnie zresz 
tą jak gdzieindziej bardzo ciężki. Praca 
w kopalniach i hutach trwała przeszło 12 
godzin. Zatrudniano masowo kobiety i 
dzieci, płace wypłacane raz na miesiąc, 
były bardzo niskie. Śmiertelność wśród 
robotników była bardzo wielka. 

We wszystkich trzech zaborach było 
w r. 1870 około 200 tys. robotników oboj- 
ga płci. W ciągu następnych lat pięć- 
dziesięciu liczba ta powiększyła się do pó 
tora miljona. Klasa robotnicza spolszczy- 
ła się ostatecznie, stało się — jak pisze 
ks. Wóycicki — swojską, rodziną, kością 
z kości i ciała narodowego. W tymże o- 
kresie ujawniła się z całą ostrożnością 
kwestja roboinicza. Robotnicy do roku 
1870 prawie zupełnie spokojni zaczęli 
się organizować. Okres ten, obszernie 
przedstawiony w książce ks. Wóycickie- 
go, zakończył się znacznem polepszeniem 
położenia warstwy robotniczej. Podniósł 
się poziom kulturalny robotników, wytwo- 
rzyła się inteligencja robotnicza, kierują- 
ca potężnemi stowarzyszeniami zawodo- 
wemi, oświatowemi i t. p. Wywalczyli też 
sobie robotnicy postępowe ustawodawstwo 
| socjalne. Mimo to do zrobienia jest jesz- 
cze dużo. Najmłodsza warstwa społecz- 
na twórczyni bogactwa narodowego wy- 
maga skutecznej opieki, żąda mądrej po- 
lityki ekonomiczno - społecznej, opartej 
na sprawiedliwości. 


A. S. 


RADJO 


Program Polskiego Radjo 
dnia 21-go b. m. 


na niedzielę, 


215 kc. WARSZAWA 1395,1 m. 


10.15 Transm. 11.56 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marj., kom. 12.10 Poranek symf. z 
Filh. 14.00 Wędrówki młodego rolnika — inż. 
S. Wyrzykowski. 14.20 Pielęgnowanie roślin 
w czasie wzrostu — inż. J. Lentz. 14.40 Naj- 
ważniejsze wiadomości i wskazania rolnicze, 
dyr. Sz. Mędrzecki. 15.00 Kom. 15.15 Transm. 
z Filh. 17.30 Aleksander Fredro — prof. L. 
Płoszewski. 17.55 Z przeżyć i dziejów Naro- 
du — prof. H. Mościcki. 18.20 Audycja lu- 
dowa. 19.00 Rozmaitości. 19.20 O mieszkań- 
cach i mieszkankach wysp japońskich — 
prof. B. Richter. 19.45 Nadpr. i kom. 19.56 
Sygnał czasu. 20.00 Rozrywki umysłowe — 
por. C. Jabłonowski. 20.30 Koncert wieczor- 
ny. W przerwie komun. Teatrów. 21.00 Kwa- 
drans literacki. 21.15 Dalszy ciąg koncertu. 
22.00 Kom. 22.05 Kwadrans konkursowy. 
22.25 Kom. 22.40 Kom. 23.00—24.00. Trans. 
muzyki tan. 


71 ke KATOWICE 
10.15 Transm. 


416,1 m. 


naboż. z Klasztoru OO. 
Franciszkanów. 11.56—12.10 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marj. w Krak., oraz kom. 
12.10 Koncert pop. 14.00 Ateizm serca — Ks. 
Dr. B. Rosiński. 14.20 Znaczenie pastwisk 
w gospodarstwach hodowlanych — Dyr. inż. 
Alojzy Machalica. 14.40 Transm. z Warsz. 
19.00 Rozmaitości. 19.20 Transm. z Warsz. 
20.00 Bery i bojki śląskie — (prof. St. Li- 
goń). 20.30 Transm. z Warsz. 23.00 Transm. 
muzyki lekkiej. 


955 kc. KRAKÓW 814,1 m. 


10.15 Transm. naboż. z Katedry Wil. 11.56 
Transm. sygnału czasu, hejnału z Wieży 
Marj., kom. 12.10 Transm. z Warsz. 14.00 
Pogadanka dla rolników: Lek. wet. St. Świ- 
ba: Leczenie jałowości u krów. 14.20 Wyniki 
gospodarstwa lasowego w Polsce w ubiegłem 
dziesięcioleciu, Dr. $. Sokołowski, prof. U. J. 
14.40 Dr. S. Waśniewski: Kronika rolnicza. 
15.00 Transm. z Warsz. 17.55 Dzieje Śląska 
od narodzenia Chrystusa po czasy pierwszych 
Piastów, Dr. T. Rayman, Asyst. U. J. 18.20 
Transm. z Warsz. 19.00 Rozmaitości. 19.20 
Bizancjum-Konstantynopol, jako Środowisko 
artystyczne, Dr. W. Mole, prof. U. J. 19.56 
Sygnał czasu. 20.00 Transm. hejnału z Wie- 
ży Marj., program na dzień nast., kom. 20.30 
Transm. z Warsz. 23.00 Transm. muzyki tan. 


883 kc. POZNAŃ 339,8 m. 


10.15 Transm. nabożeństwa z Bazyliki wi- 
leńskiej. 12.10 Sygnał czasu. 12.15 Uprawa 
buraka — (p. inż. Karol Temler). 12.35 Co 
wieś polska ma do zrobienia. 12.55 Jak goto- 
wać aby nie zabijać witamin (p. Marja Ma- 
zurowiczówna). 15.15 Transm. koncertu 
symf. z Filh. warsz. 17.30 Gawęda reporter- 
ska (p. red. Winiewicz). 17.50 Aud. dla dzie- 
ci. 18.20 Recital pieśniowy. 18.40 Utwory na 
skrzypce. 19.00 Wychowanie fizyczne w SMP. 
na Pomorzu. 19.20 (Transmisja z Warsz.) 
19.45 Silva rerum. 20.05 Nadprogram. 20.30 
Koncert wieczorny. W przerwach — od godz. 
21.00—21.15 (kwadrans literacki z Warsza- 
wy), następnie — program teatrów i kin 
poznańskich — komunikaty okazyjne — pro- 
gram radjostacji. 22.15 Sygnał czasu — kom. 
22.40 Muzyka taneczna. 


658 kc WILNO. 455,0 m. 

10.15 Transm. nabożeństwa z Katedry Wi- 
leńskiej. 11.56 Transm. z Warsz. 18.20 Tran. 
z Warsz. 19.00 Aud. dla dzieci. 19.20 "Frans. 
z Warsz. 19.45 Program kom. i sygn. czasu. 
20.00 Co się dzieje w Wilnie — prof. U. S. B. 
M. Limanowski. 20.30 Transm. z Warszowy. 


Program Polskiego Radjo na poniedziałek, 
dnia 22-go b m. 


215 ke. WARSZAWA 1395,1 m. 
-11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mar 


- |lenia rządowego, 


Nr. 6. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 
0 ETATYŹMIE 


W czasie trwania ostatniego przesi- 


na szczególna uwagę 


'165,2 milj., w r. 1927 — 28 — 208,7 m., 
w r. 1928 — 29 — 2226 milj., a na rok 


w Krak., kom. lotn.-meteor. 12.10 Koncert | zasługują wzmianki prasy rządowejiopo 1929 -- 30 preliminowane są w wysoko- 


gram. 13.00 Komunikaty: roln. i 
14.25 Przegląd polityki zagranicznej za m. 
marzec V dr. Jan Grzymała-Grabowski. 14.50 
Kom.: meteor. i gosp. 15.10 Łukasiński i Lu- 
becki — prof. Henryk Mościcki. 15.85 Tygo- 
dniowy przegląd komunikacyjny — p. Tad. 
Strzetelski. 15.50 Kącik artystyczny. (L. S. 
G.). 16.00 Koncert gramof. 17.00 Adam Asnyk 
prof. Konrad Górski. 17.25 O wyprawie bał- 
kańskiej profesora Ludomira Sawickiego — 
dr. Tad. Wiśniewski. 17.55 Transmisja mu- 
zyki lekkiej. 18.50 Rozmaitości. 19.10 Lekcja 
języka francuskiego. Lektor Lucien Roquigny. 
19.85 Nadprogram, komunikaty. 19.56 Sygnał 
czasu. 20.80 Transmisja koncertu wieczorne- 
go z Krakowa. W przerwie komun. Teatrów 
Miejskich. 22.00 Kom. lotn.-meteor. 22.05 
Kwadrans konkursowy. 22.25 Kom. P. A. T. 
22.40 Kom.: polic., sport. i nadprogram. 
28.00 Transmisja muzyki tanecznej. 


721 kc, KATOWICE 416,1 m. 

11.56 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. 
z Krak., oraz kom. 12.10 Muzyka gram. 13.00 
Kom. 15.45 Kom. 16.00 Muzyka gram. 17.00 
Z dziejów miasta Pszczyny — cz. II — Prof. 
Władysław _ Dzięgiel. 17.25 Radjoamator 
śląski — p. Karol Miłobędzki. 17.55 Transm. 
z Warsz. 18.50 Rozmaitości, poczem  zapo- 
wiedź programu na dzień następny. 19.10 
Lekcja poprawnego mówienia i pisania po 
polsku dla początkujących — Wizyt. Dr. E. 
Farnik. 19.40 Co słychać w Strażnictwie? 
19.56 Sygnał czasu. 20.00 Prawo wekslowe— 
Sędzia Dr. Stanisław Gronowski. 20.30 Tran. 
z Krak. 22.00 Kom. kwadrans konkursowy. 
Życie uniwersyteckie w Anglji i w Polsce — 
kpt. I. Arnould. 


955 kc. KRAKÓW 

11.56 Transm. sygnału czasu, 
Wieży Marj., kom. lotn.-meteor. 12.10 Muzyka 
gram. 18.00 Transm. z Warsz. 14.50 Transm. 
kom.: meteor. i gosp. 15.10 Transm. z Warsz. 
16.45 Kom, harcerski. 17.00 Transm. z Warsz. 
17.25 Reminiscencje z ekranu, p. Z. Leśnio- 


314,1 m. 


hejnału z 


dorski. 17.55 Transm. z Warsz. 18.50 Rozmai- | 


tości i kom. 19.10 Prof. Henri Bernard: Lek- 
cja francuskiego. 19.56 Sygnał czasu. 20.00 
Transm. hejnału z Wieży Marj. program 
na dzień następny. 20.05 Obrońca, a opinja 
publiczna, Dr. Bross, adwokat. 20.30 Koncert 
wiecz. Po koncercie t. j. około godz. 22-giej 
transm. kom. z Warsz. 28.00 Transm. muzyki 
tanecznej. 

883 ke POZNAŃ. 339,8 m 


12.30 Kom. samorządowe. 13.00 Sygnał 
czasu — Koncert gram. 14.00 Notow. giełdy 


14.15 Kom. 16.25 Przygody Kubusia Powsi- | 


nogi. 17.05 Lekcja gry szachowej. 17.30 Ro- 
śłiny pokarmowe w różnych krajach — (wy- 
głosi p. Płk. Piekucki). 17.55 Koncert 18.50 
Nadprogram. 19.15 Silva rerum. 19.40 Poga- 
danka radjotechniczna. 20.00 Lekcja franc. 
20.30 Transm. koncertu z Krakowa. 22.00 
Sygnał czasu. 


658 kc. WILNO 455,9 m. 

11.56 Transm. z Warszawy. 15.10 Transm. 
z Warsz. 16.10 Odczytanie programu dzienne- 
go, repertuar teatrów i kin i chwilka litew- 
ska. 16.30 Dzieciństwo wielkich Polaków — 
wygł. Marja Zarembińska. 17.00 Transm. z 
Warsz. 17.25 Chwiłka strzelecka. 17.35 O 
kształceniu pamięci, zwłaszcza muzycznej — 
prof. M. Józefowicz. 18.00 Muzyka gram. 


18.30 Przygody Arsena Lupin — wyk. Zesp. | 


Dram. Rozgł. Wil. 19.00 Dusza ludu biało- 
ruskiego. 19.45 Program na dzień następny, 
komunikaty i sygnał czasu z Warszawy. 20.00 
Aud. recytacyjna. Poezje Marji Konopnickiej. 
20.30 Koncert sekstetu. 22.00 Transm. z War- 


szawy. 


AKWIZYTORZY 


dobrze obeznani w zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. 
fachowców z referencjami. 


flektujemy tylko na 


Re- 


meteor. |zycyjnej, dotyczące polityki gospodarczej ści 


|nowego Rządu, a w szczególności eta- 


 tyzmu. 
W dyskusji tej, poza nielicznemi wy- 


kiem sprawą, kto potrafi lepiej poprowa- 
dzić przedsiębiorstwa wszelkiego rodza- 
ju, państwo, czy osoby prywatne. Takie 
postawienie sprawy może nastmąć wnio- 
sek, że gdyby państwo wycofało się z 
tych przedsiębiorstw, w których jest za- 
angażowane, oraz, gdyby zrezygnowało 
z niektórych monopoli, wówczas eta- 
tyzm przestałby w Polsce istnieć. 

Tymczasem sprawa się ma wręcz 
przeciwnie, bo gdyby nawet coś podobne 
go mastąpiło, etatyzm nietylko nie zniknął 
by, lecz mógłby się nawet poważnie 
wzmocnić. 

Kwestja bowiem, kto ma prowadzić 
przedsiębiorstwa, państwo, czy osoby 
prywatne, mie wyczerpuje całości zagad- 
nienia o etatyzmie, lecz jest tylko jednym 
z działów jego. Samo meritum sprawy le- 
ży na płaszczyźnie znacznie szerszej. 

Jak wiadomo, główną trudnością ży- 
cia gospodarczego jest brak własnych ka 
pitałów. Brak ten zaciążył na całej na- 
szej produkcji, handlu, rynku pracy i sto- 
pie życiowej każdego prawie mieszkańca 
kraju. Celem, do którego musi zdażać 
społeczeństwo, jest usunięcie tego braku. 
Dokonać zaś tego można nietylko przez 
intensywna pracę całego narodu, lecz 
także przez skrupulatne zbieranie, sku- 
pianie i dalsze użytkowanie wyników 
netto tej pracy. Takie bowiem wyniki two 
rzą potrzebne nam nowe kapitały, war- 
tość (których stanie sie tylko wówczas 
|efektywna i twórczą, jeżeli będa one uży- 
te na tworzenie nowych warsztatów pra- 
cy, dających nowe dochody. 

Jeżeli więc chodzi o określenie istoty 
tego etatyzmu, który mamy w Polsce, to 
rdzeń zagadnienia sprowadzi się do kwe- 
stji: czy dochody netto z pracy ludno- 
ści maią pozostać w rękach prywatnych i 
być odbrócone dalej na cele produktywne, 
czy też większość tych dochodów ma być 
oddana państwu, samorządom, instytu 
ciom ubezpieczeniowym i t. p. w postaci 
jmadmiernych podatków, danin i świad- 
czeń. Ciężary takie ściągane w nadmier- 
mej ilości z mieszkańców kraju, umniej- 
szają owe tworzące się nowe kapitały ro- 
|dzime, nie dopuszczają do powstawania 
|nowych warsztatów pracy, a równocześ- 
„nie hamują i podrażają już istniejaca pro- 
(dukcję lkrajową u nas do tego stopnia, 
że nie jest ona zdolna do konkurencji na 
rynkach zagranicznych z powodu swych 
wysokich cen. Przy takiem ujęciu tej spra 
wy, staje się jasnem, że etatyzm taki jak 
jnasz, jest bakcylem,  zjadajacym Świeżo 
tworzące się soki maszego organizmu go- 
spodarczego i mie dopuszczającym do roz 
rostu jego. 

Czy etatyzm w takiej formie mamy w 
Polsce? Że tak, nietrudno dowieść. Wy- 
jdatki naszego państwa wynosiły przecięt 
mie miesięcznie w r. 1925 — 153,4 milj., 
w r. 1926 — 154,4 mili.. w r. 1926/7 — 


jatkami, zajmowano się przedewszyst-| 


244,6 milj. zł. Ostatni budżet nasz 
jest więc o 945 milj. zł, większy od bud- 
żetu z roku 1927 — 28, czyli o 66 proc. 
W tym samym prawie stosunku wzrosły 
podatki komumalne i świadczenia socjal- 
ne. A teraz popatrzmy wokoło siebie, 
ina sklepy, warsztaty rzemieślnicze, fabry- 
ki, pola, domy i t. d. Czy ilość ich wzro- 
sla w ciagu tych dwóch lat o 66 proc., 
czyli o dwie trzecie? Albo też, czy do- 
chody tych objektów gospodarczych 
wzrosły w tym czasie o owe dwie trzecie? 
Chyba jasnem jest że nie. 

Jeżeli więc tego wzrostu dochodu u 
obywateli niema, a podatki i świadczenia, 
'które przed dwoma laty z pewnością nie 
były za małe, obecnie zwiększa się o te 
dwie trzecie, to z czegóż będą one po- 
kryte, jak nie przez zabranie społeczeń- 
stwa części tworzących się nowych włas 
nych kapitałów, jako jego rezultatów 
pracy netto! Gdyby te sumy pozostały w 
rękach obywateli, poszłyby one oczywiś- 
cie w przeważnej części na mowe cele 
produkcyjne. Z chwila zaś, gdy zostaną 
one oddane do kas państwowych, komu- 
nalnych i ubezpieczeniowych, pójdą one 
na cele konsumcyjne. Analiza bowiem 
budżetów tych instytucyj wykazuje, że 
złożone tam sumy ida prawie tylko na 
cele konsumcji, a nie produkcji. 

Już ten ogólny, lecz na ścisłych da- 
nych oparty szkic, przedstawią dowodnie 
straszliwy pochód etatyzmu fiskalnego u 
nas. I jeślibyśmy chcieli ratować państwo 
od zgubnych jego skutków, to musielibyś 
my zrobić to, co robi Francja: obniżą się 
tam podatki na rok 1930 o półtora miljar- 
da franków, a to dzięki zastosowaniu bez 
względnych oszczędności w gospodarce 
sumami budżetowemi. _ $ 

Sprawa zaś, czy poszczególne przed- 
siębiorstwa ma prowadzić państwo, czy 
osoby prywatne, jest dla całości zagad: 
nienia o etatyżmie szczegółem o tyle waż- 
nym, że przedsiębiorstwa państwowe da- 
ja zyski albo minimalne, albo wogóle ich 
nie dają. Pod zarządem zaś prywatnym 
|dochód z nich byłby — i to wielki, Pań- 
stwo więc zajmuje w tym wypadku przy 
warsztatach pracy miejsce nieproduktyw- 
ine i nie dopuszcza do nich ludzi, którzy- 
by tam pracujac pomnażali dochód spo- 
łeczny. Dla przykładu wystarczy zacyto- 
wać, że koszt wydobycia tony soli w sa- 
linach państwowych wynosi pięćdziesiąt 
kilka złotych, a zakłady Solvay dostar- 
czają ze swych kopalń tomę soli za 26 
zł., w czem jest już zarobek przedsiębior- 
cy. Przedsiębiorstwa więc państwowe al- 
bo zjadają swemi deficytami sumy z po- 
datków, albo w najlepszym razie 
przyczyniają się, tak, jak powinny, 
(wzrostu nowych kapitałów rodzimych. 

Jeżeli więc chodzi o usunięcie u nas 
etatyzmu, którego katastrofalne skutki 
już odczuwamy, należałoby zreformować 
cały system podatków państwowych, sa- 
morządowych i ubezpieczeń socjałnych, 
oraz zlikwidować większość przedsię- 
biorstw państwowych. 


| 


nte 
do 


| 


| M. Konarski. 


Z GIEŁDY 


WALUTY. 
Holandja 358,37. Szwajcarja 171,67. 
| Londyn 43,28 i jedna czwarta. 
Jork 8,00. Paryż 34,83 i pół. 


chy 46,70. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


proc. L. Z. B-ku Rolnego 83,25. 
83,25. 


7 
7 proc. L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 


7 proc. Obligacje B-ku Gosp. Kraj. 83,25. 
k proc. Poż. Inwestycyjna 105. 5 proc. 


IZ. B-ku Gosp. Kraj. 94. 8 proc. Obli- 
'gacje Komunalne B-ku Gosp. Kraj. 04. 


Nowy 8 proc. Obligacje Polsk. B-ku Komunal- 
| Praga 
|26,40. Wiedeń 125,20 — 125,21. Wło- 


nego III em. 93. 5 proc. Państw. Poż. 
Konwers. 67. 6 proc. IPoż. Dolarowa 84. 
10 proc. Poż. Kołe'owa 102,50. 5 proc. 
Poż. Konw. Kolejowa 59. 5 proc. L. Z 
m. Warszawy 52. 8 proc. Ziem. Dolaro- 
iwe 96,50. 4 i pół proc. L. Z. złotowe 
147,75 — 4760. 8 proc. Miejskie złotowe 
167,50 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 90 
10 proc. Oblig. Tow. Kr. Ziem. zł. 98 


Poż. Premjowa Dolarowa 89 — 90. 8|8 proc. L. Z. 1a. Częstochowy 56,25. 8 


Administracja „Polski“, pS L. Z. B-ku Rolnego 94. 8 proc. L.|proc. L. Z. m. Łodzi 61. 


POL 


ULGI PODATKOWE 


Ministerstwo Skarbu zezwoliło zakła- 
dom gastronomicznym na nabywanie 
świadectw przemysłowych III kategorji 
handlowej, zamiast dotychczasowej wyż- 
szej kategorji, pod pewnemi warunkami i 
w tych wypadkach, gdy prócz piwa sprze 
caja one również moszcz winny i miód 
pochodzenia krajowego. 

Właścicielom składow aptecznych ze- 
zwolono na nabywanie w roku 1929 świa- 
dectw przemysłowych III kategorji han- 
dlowej o ile ich obrót za rok 1927 nie 
przewyższał 30 tys. złotych. 

czerwca 


Ponadto w celu poparcia rozwoju ak- 
cji ubezpieczeniowej wśród rolników, ze- 
zwolono okręgowym towarzystwom rol- 
czym i kółkom rolniczym prowadzić ak- 
wizycję ubezpieczeń na podstawie Świa- 
dectw przemysłowych III kategorji han- 
dlowej, zarówno za lata poprzednie, ja- 
ko też w roku 1929. Wreszcie wyraził 
departament podatkowy Ministerstwa 
Skarbu zgodę na odroczenie terminu vsłałt 
ności zaliczki na poczet państwowego 
podatku od obrotu za rok 1929, za pier- 
wszy kwartał tego roku, do dnia 15-go 
1929. 


KREDYTY PAŃ. BANKU. ROLNEGO 


WARSZAWA. (A. W.). — Ajencja 
Wschodnia podaje: W związku z wiado- | 
ami, 


które w prasie warszawskiej 
ukazały się przed kilku tygodniami W 
Sprawie kredytów zagranicznych, uzyska 
nych przez Państwowy Bank Rolmy, do- 
wiadłnemy się ze źródeł _ miarodajnych, 
że realizacja tych kredytów narazie w 


kwocie 2 ł pół miljona dolarów już na- 


stąpiła. Tranzakcja ta przeprowadzona 
została przez Powszechny Bank Związ- 
kowy w Warszawie i Union Financiere 
Polonaise w Brukseli. Sumy w ten spo- 
sób uzyskane przeznaczone sa na finan- 


sowamie tegorocznej akcji kredytowej na 


nawozy sztuczne. 


Z KRAJU 


% ŁOMŻA 
Nabożeństwo za $. p. Marsz. Focha. 


15 kwietnia r. b. Łomża uczciła pa- 
mięć Marszałka Focha uroczystem nabo- 
Żeństwem w miejscowej katedrze. Wzię- 
ły w niem udział wszystkie organizacje 
Społeczne i polityczne ze swem sztanda- 
Tami; bardzo licznie wystąpiło miejsco- 
we duchowieństwo z Ks. Biskupem Łu- 
komskim na czele. Pienia żałobne wy- 
konali alumni miejscowego seminarjum 
duchownego. 


Bezsilność sekciarzy. 


Krzykliwy najazd sekciarzy Hodura 
na Lomżę uatił w próżnię. Jeden bo- 
wiem z przysłanych tu „proboszczów”, 
Widząc, jakich niesfornych owieczek miał 

jt pasterzem, po głębszej rozwadze 
Wrócił do Kościoła katolickiego i opuścił 
So ŻE: Jego następca tupetem i napa- 
ko A na Ojca Św. i na duchowień- 
a katolickie podnosi poziom moralny 
wa garstki „wybranej”. Cała ta nie- 
w y afera wpłynęła tylko na spotęgo- 

Pak życia religijnego wśród wiernych. 
Pre jesieni i w poście cieszyły się 
pasyjn A, dotąd frekwencją; cykl kazań 
Brac: JE Wygłoszonych w katedrze 
ty ma Me Ks. Biskupa Łukomskiego, któ- 
tli bol + kę 1a Chrystusa Pana oświe- 
Ściąga, I dzisiejszego społeczeństwa, 
tynię kd RO lud, wypełniający świą- 
SÓW, rzegi. O podobnem ożywieniu 
wiet iglinych donoszą również i z 

u zakątków diecezji łomżyńskiej. 


Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy. 


z i W kwietnia r. b. w sali „Roz- 
lobe. yło się otwarcie uniwersytetu 
T Aa chrześcijańskiego. Po za- 
san Przez prezesa p. mec. Ryntflaj- 
tór rał głos Ks. Biskup Łukomski, 
Both w. gorących słowach zobrazował 
U zeoe takiej placówki w Łomży. — 
„o IWEersytet chrześcijański — mówił 
ma Pasterz ma dać czystą praw- 
A mczatrutą ubocznemi względami, ma 
bi uczyć zorganizowanej pracy w służ- 
ie Kościołowi i Narodowi”. Następnie 
Przemówił p. Antoni Chaciński, szkicu- 
Jąc w swym referacie rolę podobnej in- 
stytucji Na zakończenie przemówił po- 


nownie Ks. Biskup, wskazując na poży- 
tek tworzenia poszczególnych grup słu- 
chaczy, stosownie do ich zainteresowa= 
nia, jak to Ks. Biskup zdołał już sam 
doświadczyć, gdy jako proboszcz w Po- 
znańskiem, urządzał podobne kursy dla 
dziatwy, młodzieży i starszego społe- 
czeństwa. Na otwarciu obecnych było 
około 300 osób, wśród których pano- 
wał nastrój podniosły. Jest nadzieja, że 
zapał nie zgaśnie, gdyż nad sprawą czu- 
wa zgrany zarząd oraz Dostojny Prote- 
ktor, Ks. Biskup, który na ten cel przy- 


szedł nawet z doraźną pomocą pienięż- 
ną. 


SANDOMIERZ 
Remont katedry. 

Przepiękna katedra sandomierska, 
ufundowana około 1360 roku przez Ka- 
zimierza Wielkiego, poniosła podczas 
ostatniej wojny niewielkie wprawdzie, 
ale dotkliwe uszkodzenia. Cały miano- 
wicie dach tej czcigodnej świątyni zo- 
stał posiekany bardzo gęsto odłamkami 
pocisków armatnich, tak, że w roku ze- 
szłym wynikła gwałtowna potrzeba na- 
krycia, bowiem stary dach, podziurawio- 
ny, ze zniszczonem w wielu miejscach 
wiązaniem drzewnem, nie dawał dosta- 
tecznej ochrony przed opadami. Przystą- 
piono więc do remontu i dziś wspaniała 
świątynia oraz dzwonnica zostały odre- 
staurowane. Prócz tego odświeżono do- 
my obydwu księży biskupów. Koszt 
wszystkich tych robót przekroczył sumę 
stu tysięcy zł. 

Szczupłość funduszów, jakiemi rozpo- 
rządzała władza diecezjalna, nie pozwo- 
liła na rozpoczęcie restauracji wnętrza 
katedry, które nie mniej oczekuje odno- 
wienia. Nie wszystkie jeszcze freski, któ- 
remi polecił przyozdobić  prezbiterjum 
Władysław Jagiełło, zostały odkryte 
z pod tynku. Oryginalne bardzo i chyba 
jedyne w swym rodzaju obrazy, upię- 
kszające wokół ściany, a pfzedstawiają- 
ce sceny z martyrologjum, tak żywo 
przypominające kościół San Stefano Ro- 
tondo w Rzymie, pochodzący z 6-go 
wieku, — domagają się rychłych zabie- 
gów konserwatorskich. Znać również 
ząb czasu i na pięknem rokokowem 
umeblowaniu katedry. (KAP). 


Kurs rolniczy. 


Staraniem diecezjalnego Związku 
Stow. Młodzieży Polskiej w Sandomie- 
rzu zorganizowany został kurs dla przo- 
downic przysposobienia rolniczego P. 
Mł. w Mokoszynie pod Sandomierzem. 
Kurs ten trwał od 8 do 13 kwietnia r. b. 
Po zakończeniu kursu wszystkie jego 
uczestniczki wraz z jeneralnym sekreta- 
rzem ks. Kozińskim zostały przyjęte 
przez JE. Ks. Biskupa Ryxa, który w 
ciepłych słowach przemówił do młodzie- 
ży, błogosławiąc jej na dalszą pracę. 


Poświęcenie sztandaru Stow. Mł. Polsk. 

W małem miasteczku Radoszyce, die- 
cezji Sandomierskiej, odbyła się w nie- 
dzielę 14 kwietnia r. b. podniosła uro- 
czystość poświęcenia sztandaru miej- 
scowego Stowarzyszenia Młodzieży Pol- 
skiej Żeńskiej. Uroczystość poprzedziło 
nabożeństwo z przemówieniem ks. patro- 
na Powęskiego. W poświęceniu sztan- 
daru wzięła udział młodzież ze Stowa- 
rzyszeń z Końskich, Miedzieży, Pilczy- 
cy, Przedborza i Rudy Malenieckiej, 


SKA 


KRONIKA 


KWIECIEŃ 


Dziś: Sufpicjusza 
Jutro: Roberta 


Wschód słońca g. 5.11 
Zachód godz. 18.5 
Wschód księżyca 22.19 
Zachód godz. 6.50 


SOBOTA 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 

Nabożeństwa z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu odmówieniem cząstki różańca i u- 
dzieleniem błogosławieństwa odbędą się dziś 
o godz. 6-ej wiecz. w kościele Matki Boskiej 
Częstochowskiej i u św. Józefa Oblubieńca (po- 
karmelickim) oraz o godz. 7-ej wiecz. w koś- 
ciele Matki Boskiej Różańcowej na Nowem 
Bródnie i w kościele Bożego Ciała na Ka- 
mionku. 

Jutro w trzecią niedzielę po Wiełkiejnocy 
w kościołkach i kaplicach stolicy odprawione 
zostaną zwykłe niedzielne nabożeństwa, sumy 
z kazaniami, a po nieszpórach wieczorne pa- 
cierze. W kościołach P. P. Wizytek i Św. An- 
toniego obchodzona będzie jutro uroczystość 
Opieki $w. Józefa odpustowem nabożeństwem 
z wysławieniem Najświętszego Sakramentu, ka- 
zaniem i procesjami na sumie i nieszporach. 

Jutro w trzecia niedziełę miesiąca odbywać 
się będą nabożeństwa adoracyjne w  kościo- 
łach: OO. Franciszkanów przy ul. Zakroczym- 
skiej od sumy do końca nieszporów, Św. Boni- 
facego przy ul. Czerniakowskiej o godz. 4-ej 


po poł. i w Archikatedrze i godz. 6-ej wiecz. 


ODCZYTY O WYBORZE ZAWODU. 

W bieżącym tygodniu zostaną wygło- 
szone następujące odczyty dla maturzy- 
stów o wyborze zawodu, zorganizowane 
staranjem Polskiego Towarzystwa Euge- 
nicznego. 

W sobotę dn. 20 b. m. o godz. T-ej 
wiecz. w auli Uniwertysetu przy ul. Krak. 
Przedm. 26-28 prof. W. Staniszkis wy- 
głosi odczyt „O zawodzie rolnika", zaś 
o godz. 8-ej w. dyr. Państw. Urzędu 
Wych. Fiz. i P. W. ppłk. W Kiliński „O 
zawodzie wychowawcy fizycznego“. 

W niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 12 
w poł. w tejże sali, mówić będzie pre- 
zes Sadu Apelacyjnego K. Fleszyński „O 
zawodzie prawnika“ oraz o godz. l-ej 
PP. p. Minister M. Sokolnicki „O zawo- 
dzie dyplomaty“. 


MIEDZYNAROD. LOT AWIONETEK. 

Organizacja międzynarodowego lotu 
awionetek dookoła Europy, który odbę- 
dzie się w sierpniu roku bieżącego wy- 
znaczyła Warszawę, jako jeden z punk- 
tów trasy. Do stolicy przybędą lotnicy 17 
yw biorących udział w tych zawo- 
ach. 


EKSPORT TOWARÓW WŁÓKIEN. 

Według oficjalnych zestawień staty- 
stycznych, w ciagu miesiaca ubiegłego 
(marzec) wywieziono z IPolski towary 
włókiennicze, wełniane, bawełniane i inne 
za ogólną sumę zł. 6.479.000. Wśród od- 
biorców największe pozycje zajmuje Z. 
S. R. R., kraje Dalekiego Wschodu i Ru- 
munja. 


KARUZEL 


PETYCJA DO PANI WIOSNY. 


Piękna wiosna! Rym: radosna, (?1) 

Choć do śmiechu brak powodu. 

Czarne krzewy, — klon, — bez, — sosna, 

I ślad lodu wśród ogrodu! 

Wprawdzie cudnie jest w południe: 

Znika wokół piętno trupie; 

Za to w nocy marzną studnie, 

Zaś w chałupie życie głupiel 

Luba wiosno! niechże rosną 

Wonne kwiaty! trawy! zioła! 

Raz nareszcie bądź radosną, — 

Ozłoć giota dookoła! 

Czar radości niech zagości, — 

Zdejm futrzane z nas okrycia! 

Wiosno! krzynkę choć litości!! 

Wskrześ z ukrycia radość życia!!! 
ESŻET. 


PRZED SEZONEM BUDOWLANYM. 

W dniu 18-ym b. m. odbyła się w In- 
spektoracie Pracy I-go Okręgu wstępna 
konierencja przedstawicieli robotników i 
przemysłowców przemysłu budowlanego 
w sprawie ustalenia płac w bieżącym se- 
zonie budowlanym. Delegaci robotników 
zgłosili żądania podwyżki 20 proc. Przed 
siębiorcy stwierdzili, iż nietylko nie mogą 
podwyższyć płac, ale ze względu na nie- 
pomyślną konjunkturę noszą się z zamia- 
rem obniżenia zeszłorocznych stawek. 
Wobec nieosiągnięcia porozumienia zwo- 
łana ma być w przyszłym tygodniu po- 
nowna konierencja. 


UDOGODNIENIA DLA TURYSTÓW. 

Polskie Zwiazki Turystyczne, działa- 
jące w porozumieniu z zarządem P. W. 
K. urządzają na dworcach kolejowych 
wszystkich większych miast w Polsce 
specjalne biuro informacyjne dla turystów 
zagranicznych, przybywających do Poł- 
ski na Wystawę Poznańską. Biura te u- 
dzielać będą wskazówek o środkach ko- 
munikacyjnych, hotelach, muzeach, miej- 
scach rozrywkowych i t. d. 


ZWALCZANIE WYPADKÓW TRAMW. 

Komisarjat Rządu wystosował wobec 
znacznego zwiększenia się liczby wypad- 
ków tramwajowych pismo do Prezydenta 
miasta p. Słomińskiego, któremu podlega 
dyrekcja tramwajów. Komisarjat Rządu 
zwraca uwagę na konieczność współdzia- 
łania służby tramwajowej z władzami ad- 
ministracyjnemi przy nadzorze nad Sto- 
sowaniem przepisów o wsiadaniu i zaka- 
zu wskakiwania i wyskakiwania podczas 
ruchu. 


MIEDZYNAROD. ZWIĄZEK MIAST. 

Podczas odbytego niedawno w Sewil- 
li kongresu Międzynarodowego związku 
miast, przewodniczący delegacji polskiej 
Prezydent m. Poznania Ratajski zaprosił 
w imieniu Związku Miast Polskich z4- 
rząd Międzynarodowego Związku Miast 
dla odbycia dorocznego posiedzenia Ko- 
mitetu Wykonawczego Zwiazku do War- 
szawy, skąd będzie zorganizowana wy- 
cieczka do Poznania na Powszechną Wy- 
stawę Krajowa. Zarzad Międzynarodo- 
wego Związku przyjął zaproszenie dełe- 
gacji polskiej, wobec czego zarząd Związ 
ku Miast Polskich uchwalił obecnie 70r- 
ganizować komitet przyjęcia przedstawi- 
cieli Międzynarodowego związku, którzy 
oczekiwani sa w Warszawie w pierwszych 
dniach września. 


CENY CHLEBA. 

Na 15 kwietnia r. b. zanotowano na- 
stępujące ceny chleba za kg.: Borysław 
56 gr., Stanisławów, Lwów, Warszawa, 
Katowice i Gdynia 55 gr., Wilno i Bara- 
nowicze 54 gr., Lublin, Tarnopol i So- 
snowiec 53 gr., Białystok, Kałusz, Kia- 
ków, Częstochowa i Radom 52 gr., 
Brześć n/Bugiem, Łuck, Żyrardów, Łódź, 
Kielce, Poznań, Bydgoszcz, Toruń i Gru- 
dziądz 50 gr., Równe, Włocławek i Piotr- 
ków 48 gr. 


PRZEDŁUŻENIE 
OTWARCIA OGRODÓW. 

Dział ogrodniczy wydziału technicz- 
nego magistratu zarządził, aby od sobo- 
by, 20 b. m., wszystkie parki i ogrody 
miejskie otwarte i oświetlone były do g. 
11 wiecz. Jak wiadomo, parki i ogrody 
miejskie za wyjątkiem Saskiego i Kra- 
sińskiego, jako przechodnich, zamykane 
były dotąd, jak zwykle w okresie zimo- 
wym, o zmierzchu. 


MIEJSCA POSTOJU DOROŻEK. 

W związku z rozporządzeniem wyda- 
nem przez oddział drogowy Kormisarjatu 
Rządu, zmieniającem miejsca postoju do- 
rożek, kasującem między in. postoje do- 
rożek konnych na jezdniach asfaltowych, 
zachodzi potrzeba zmiany odpowiednich 
szyldzików istniejących dotychczas. Wy- 
dział techniczny Magistratu  przystanił 
do zdejmowania tych szyldzików, poczem, 
w miare wykonania nowych, będą one za 
wreszcie w całem mieście. 

Omawiane szyldziki mają ma celu u- 
łatwianie orjentowania sie dorożkarzom 
e kontroli ze strony funkcjonarjuszów 


UJAWNIENIE 
DRUKARNI KOMUNISTYCZNEJ 


Wydział bezpieczeństwa Komisarjatu 
Rządu m. st. Warszawy polecił warszaw- 
skiej policji politycznej przeprowadzić 
szereg rewizyj w związku z ożywioną 
działalnością agitacyjną przed obchodem 
majowym Centralnego Komitetu Komu- 
nistycznej Partji Polskiej. 

Komitet ten wydał tajny okólnik w 
sprawie kampanji w dniu l-ym maja. — 
Okólnik zawierał szczegółowe instrukcje 
co do przeprowadzenia wykroczeń dy- 
wersyjnych podczas uroczystości pierw- 
szomajowych. M. in. okólnik zalecał 
głoszenie hasel obrony interesów Rosji 
Sowieckiej. Jest to dowodem, że inicja- 
torzy awanturniczych planów kierują 
całą akcją z Moskwy. 


W ostatnich dniach zostało również 
stwierdzone, że C. K. Partji Komuni- 
stycznej otrzymał znaczne fundusze na 
przeprowadzenie akcji w dniu 1 maja. 
Podczas rewizji w drukarni Frumkina 
przy ul. S-to Jerskiej 36 właścicielka 
drukarni podstępnie włożyła 2.000 zł. 
prowadzącemu rewizję komisarzowi po- 
licji. Stwierdzono, że siostra Frumkino- 
wej, która jest „techniczką” Partji Ko- 
munistycznej, miała w torebce 8.000 zł. 
i kilka czeków. 


POSTRZELENIE ZŁODZIEJA 


Przed domem Nr. 6 przy ul. Górczewskiej 
jakiś złodziej skradł z wozu uprząż skórzaną, 
poczem rzucił się do ucieczki. Za uciekającym 
pogonił woźnica krzycząc: „trzymajcie zło- 
dzieja!”. — W drodze opryszek natknął się 
na przechodzącego posterunkowego Pągow- 
skiego. Policjant wyjął rewolwer i z okrzy- 
kiem: „stać!” — pogonił za złodziejem. Wi- 
dzącć, że nie ujdzie pogoni, złodziej porzucił 
łup, lecz w dalszym ciągu uciekał. W chwili, 
gdy post. Pągowski usiłował już schwytać 
złodzieja, ten odwrócił się i ugodził policjan- 
ta nożem w prawą rękę, chcąc wytrącić re- 
wolwer: Wtedy policjant, w obronie własnej, 
wystrzelił dwa razy. Jedna z kul ugodziła 
zuchwałego opryszka w okolicę prawego pod- 
brzusza. Rannego, którym okazał się 20-letni 
Eugenjusz Ziółkowski (Krochmalna 90), po 
opatrunku przez Pogotowie przewieziono do 
szpitala na Czystem. Post. Pągowskiemu 
również pomocy udzielił lekarz Pogotowia.. 


TEATRY 


REPERTUAR. 

TEATR WIELKI daje dziś piękny dramat 
muzyczny Mussorgskiego „Borys Godunow” z 
występem gościnnym w roli tytułowej świe- 
tnego odtwórcy tej partji p. Zygmunta Zale- 
skiego i z p. Dygasem jako Samozwańcem. 


W niedzielę o 3-ej po poł. grany będzie naj- 
popularniejszy balet polski „Pan Twardow- 
ski”, wieczorem zaś Pucciniowska melodyjna 
„Madame Butterfly”. 


TEATR NARODOWY. Dziś i dni następ- 
nych grany będzie nagrodzony na konkursie 
lwowskim dramat Stanisława Szpotańskiego 
„Król Stefan Batory”, wystawiony z niezwy- 
kłym przepychem dekoracyjnym i kostjumo- 
wym. Wczorajsze 25-te przedstawienie tej 
efektownej sztuki wypełniło widownię po- 
brzegi. Hucznemi oklaskami darzono znako- 
mity zespół, na czele z pp.: dyr. Solskim, 
Węgrzynem, Brydzińskim, Dulębą, Halską, 
Bay-Rydzewskim, Skarżyńskim, Solarskim 
i in. Á 

W niedzielę o 4-ej po poł. po cenach zniżo- 
nych „Pan Jowialski” — Fredry w doskona- 


POL 


SKA 


łej obsadzie z pp.: Ćwiklińską, Mieczysławem 
Frenklem, Solskim, Węgrzynem, Lindorfówną, 
Mogilnicką, Tadeuszem Frenklem i Kurnako- 
wiczem. 


TEATR NOWY. Codziennie grana jest ko- 
medja Jerzego Szaniawskiego „Adwokat i ró- 
że” w obsadzie premjerowej. 

TEATR LETNI. Dziś komedja Stefana 
Krzywoszewskiego „Panienka z dancingu”. 

W próbach codziennych pod kierunkiem 
Antoniego Różyckiego najnowsza  komedja 
Gustawa Beylina „Zakład o miłość”. 

TEATR POLSKI. Gra codziennie z niesła- 
bnącem powodzeniem wspaniale wystawiony 
dramat Goetla p. t.: „Samuel Zborowski”. 

Jutro o godz. 12-ej w południe po cenach 
zniżonych widowisko dla dzieci i młodzieży 
p. t.: „Cudowny Pierścień” — Warneckiego, 
o godz. 4-ej po cenach zniżonych „Dwaj pa- 
nowie B.”. 


„OPERA ZA 3 GROSZE” 

Najbliższą premjerą Teatru Polskiego bę- 
dzie głośne widowisko muzyczno - dramatycz- 
ne Berta Brechta i Kurta Weila p t.: „Ope- 
ra za 3 grosze”, osnute na tle słynnej „Ope- 
ry Żebraczej” (Beggars Opers) Johna 
Gay'a, komedjopisarza angielskiego z XVIII 
wieku. 

Rzecz ta przekroczyła w Londynie liczbę 
500 przedstawień, była grana w Berlinie 250 
razy i opanowała wszechświatowy rynek tea- 
tralny, stając się największą sensacją w bie- 
żącym sezonie i zaćmiewając powodzenie 
„Brodway'u” i tym podobnych sztuk zrodzo- 
nych z ducha filmu amerykańskiego. 

„Opera za 3 grosze” ukaże się na scenie 
Teatru Polskiego w inscenizacji Leona Schil- 
lera z pp.: Modzelewską, Munclingruwą, Kun- 
cewiczówną,  Szymbortówną, Maszyńskim, 
Samborskim i Dominiakiem w rolach (i par- 
tjach!) głównych. 

Celem uświetnienia widowiska i postawie- 
nia jego wykonania muzycznego na najwyż- 
szym poziomie dyrekcji udało się pozyskać 
znakomitego kapelmistrza, Dyr. Grzegorza 
Fitelberga, pod którego kierunkiem odbywają 
się studja muzyczne. Chóry prowadzi p. Pol- 
zinetti. 

TEATR MAŁY. Dziś „Miłość bez grosza”, 
Kiedrzyńskiego. 

Jutro o godz. 12-ej po cenach zniżonych po 
raz ostatni sztuka „Pociąg — widmo”, o 
godz. 4-ej „Murzyn Warszawski” — Słonim- 
skiego. 


TEATR DLA DZIECI W „CAPITOLU”. 
W niedzielę, dnia 21 b. m. o godz. 12.15 wiel- 
ce urozmaicone 30-te przedstawienie w sezo- 
nie z tańcami, częścią koncertową 
stępem człowieka-krokodyla. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W 
„ROCOCO”, N.-Świat 63. W niedzielę, dnia 21 


oraz wy- 


kwietnia o godz. 12-ej odbędzie się w teatrze | 


„Rococo” przedstawienie p. t.: „Dzieci dla 
dzieci”, wykonane przez dzieci szkoły przygo- 
towawczej i freblowskiej Wandy  Czuruko- 
wej. Dochód przeznaczony na świetlice dla 
najuboższych dzieci przedmieść. Cena biletów 
3, 2 i 1 zł. Bilety można nabywać w kasie 
w sobotę od godz. 5 do 9-ej wiecz. i w nie- 
dzielę od 11 rano. 


MUZYKA 


RECITAL ŚPIEWACZY JANINY DE WITT 


Dziś w sobotę, dnia 20 b. m. w sali Konser- 
watorjum daje własny recital $piewaczy zna- 
komita śpiewaczka polska, primadonna opery 
La Scala w Medjolanie, Janina de. Witt. Kon- 
cert ten, poświęcony wyłącznie klasykom 
włoskim, zapowiada szereg aryj zupełnie u 
nas nieznanych z opery Picciniego z XVIII 
stulecia, jak również arje operowe SERA 


Nr. 69. 


tiego, Bergolesiego, Stradelli i Rossiniego. — 
Krótką prelekcję o twórczości Picciniego wy- 
głosi p. Cezary Jellenta. Bilety sprzedaje Ka- 
sa Teatrów Miejskich, Marszałkowska 98, 
Orbis. 


Z FILHAPRMONJI 

Jutro, w niedzielę, odbędzie się poranek | 
poświęcony  Czajkowskiemu. W  progrumie, 
koncert fortepianowy, który wykona p. Ce- 
cylja  Wohlmanówna, koncert skrzypcowy, 
który odegra p. Stanisław Tawroszewicz, 
poemat symfoniczny „Burza” i uwertura do 
opery ,„Wojewoda”. Dyryguje p. Józef Ozi- 
miński. W niedzielę popołudniu odbędzie się 
niezwykle interesujący koncert, poświęcony 


muzyce organowej. Program wypełni świetny 
wirtuoz gry organowej Józef Messner z Salz- 
burga. 


99 KONCERT POLSKIEJ KAPELI 
LUDOWEJ 
W niedzielę, dnia 21-go kwietnia w sali 
Konserwatorjum odbędzie się 99 koncert Pol- 
skiej Kapeli Ludowej pod dyrekcją prof. W. 
Laskiego. 


Eee 7 PY CZZĘ YYY WYNOS 


NEKROLOGJA 


Ś. p. Jadwiga z Dąbrowskich  Stefanowa 
Natansonowa, zm. 18 kwietnia b. r., przeżyw- 
szy lat 53. Pogrzeb dn. 22 kwietnia, o godz. 
10 i pół r. z koś. Przem. Pańsk. OO. Kap. 
przy ul. Miodowej na Powązki. 

Ś. p. Antonina Wilkowska, urzędniczka dru- 
karni P. K. O. zm. 17 kwietnia. Pogrzeb dn. 
20 b. m. o godz. 1.30 pp. z kośc. Św. Jana na 
Bródnie. 

Ś. p. Wiesław Mokrzyszewski, barwiarz-za- 
łożyciel, b. wice-marszałek A. K! Montanja, 
zm. 16 kwietnia. Pogrzeb dn. 20 b. m. o godz. 
11 r. z kośc. św. Aleksandra na Powązki. 

Ś. p. Antonina z Kubiaków Świderska, wdo- 
wa po Ś. p. Janie, zm. du. 16 b. m., przeżyw- 
szy lat 73. Pogrzeb dn. 20 b. m. o godz. 10 r. 
z kośc. Św. Aleksandra na Powazki. 

Ś. p. Feliksa Antonina z Michalskich Zdzien- 
nicka, żona urzędnika szpitala Ewangelickiego, 


zm. 18 bm., lat 63. Pogrzeb 20 b. m. o godz. 
9.30 r. z kośc. NNMPanny przy ul. Leszno na 
Powązki. 

Ś. p. Wojciech Paruszewski, mistrz młynar- 


ski, lat 63, zm. 7 b. m. we wsi Kury. Pocho- $ 


wany w Postoliskach (z. Warsz.). 


$. p. Natalja z Duninów ze Skrzynna pul- 


pwnikowa Dudrewiczowa, zm. 17 b. m. Po- 
grzeb 20 b. m. o godz. 9.30 r. z kaplicy św. | 
Barbary (na Koszykach) na Powązki. 

Ś. p. Kazimierz Strzeszewski, obywatel 
ziemski, b. Radca Dyr. Głównej Tow. Kred. 
Ziemskiego, zm. w majątku Skarzyn. pow.! 
Płońskiego, dn. 18-go kwietnia 1929 r., prze-| 
żywszy lat 70. Pogrzeb odbędzie się dnia 22-go 
kwietnia, o godz. 11 zrana, w kościele w Sar- 
biewie, na cmentarz miejscowy. 

Ś. p. Leonida z Kuczborskich Szmidel, wdo- 
wa po Ś. p. Walerym, zm. 18 b. m., przeżywszy 
lat 70. Pogrzeb z kośc. św. Jakóba (przy ul. 
Grójeckiej) dnia 20 b. m., o godz. 1-ej i pół 
po poł. na cmentarz powazkowski. 

Ś. p. Janina z Kowalewskich Mołlendzińska, 
zm. dn. 18 b. m., przeżywszy lat 43. Pogrzeb 
z kaplicy Szpitala Ujazdowskiego, ul. Górno- 


Śląska Nr. 45, dnia 20 b. m., na cmentarz po- 


wązkowski. 

Ś. p. Stanisław Stewich, buchalter, zm. dn. 
16 b. m., przeżywszy lat 29. Pogrzeb z kapli- 
cy kościoła Katedrainego św. Jana dn. 20 b. m., 
o godz. 10 zrana, na cmentarz powązkowski. 

Ś. p. Aleksandra Ewa z Morrisów Wasia- 
kowa, zm. dn. 17 b. m., przeżywszy lat 38. Po- 
grzeb z kościoła św. Aleksandra dn. 20 b. m.. 
na smentarz powązkowski. 

Ś. p. Karol Józef Dworzaczek, Farmaceuta, 
zm. dn. 19 b. m., przeżywszy lat 27. Pogrzeb 


Ś. p. Nikodem Koźmiński, b. kasjer M. Z. 
Z. W., zm. dn. 15 b. m., przeżywszy lat 77. 
Pogrzeb z kaplicy szpitala Dz. jezus (przy ul. 
Chałubińskiego) dn. 20 b. m., o godz. l-ej i pół 
po południu, na cmentarz powązkowski. 


Poszekiwane stare dzieła medyczne 


Oferty z podaniem autora, tytułu, roku 
wydania, ceny kierować pod adresem 
Księgarni Przegladu Katolickiego, War- 
szawa, Krakowskie Przedmieście 71. 


Fisharmonjum 
börga sprzedam. 
Elektoralna 17 m. 31. 


12-registrowe Mann- 


141. 

Organista rutynowany z  dobremi 

świadectwami, żonaty, poszukuje posa- 
dy od zaraz. 


Zgłoszenia nadsłyłać do administracji 
„Polski“ pod: Z. 1. 


TANIO 
WYGODNIE 
BEZPIECZNIE 


S$SamoLoTrY 


OTNICZYĆ 


LOT 


przewożą codziennie pasa- 

żerów, pocztę i towary na 
linjach: 

Warszawa - Katowice - Kraków 

Poznań-Warszawa-Lwów 

Lwów-Warszawa-Gdańsk 


Warszawa - Katowice - Brno- 
Wiedeń 


Kraków-Katowice-Brno-Wiedeń 


informujcie się: 


WARSZAWA: ul. Marszałkowska 158, 
tel. 5-71, 5-72 i 573. lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-60. 


KATOWICE: lotnisko tel. 145, 


KRAKOW: ul. Szpitalna 32, tel. 52-22 
lotnisko tel. 25-45. 


LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36. 


POZNAŃ: „Orbis*. pl. Wolności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11, 


GDAŃSK: Danziag-Langfuhr, tele- 
fon 415-31. 


BRNO: Lotecfvi, tel. 42-66. 


WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mezza- 
nin tel. R. 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel. 48-50-60. 


z kośc. św. Aleksandra dn. 22 b. m., o godz. | 
9 i pół rano, na cmentarz powązkowski. 


CENA NUMERU w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. 


Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. 8 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wysokość I milim. lub za jego miejscc. przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 śr. w tekście (uklad 4-szpaltowy) 90 śr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 


(zwyczajne) układ 8 szpaltewy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. 


Ogłoszenia Przyjmuje się tylko za gotówkę, 


Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożej, 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 503-59. Administracji 240-15. 
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